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ŚWIĘTO NARODOWE 3-GO MAJA
UROCZYSTE OBCHODY WŚRÓD R uDAK Ó W  N A  OBCZYŹNIE

W E  FRANCJI
P a r y ż ,  4 maja. — Kolonja 

polska w Paryżu obchodziła uro­
czyście święto narodowe. R~.iO od 
było się w kościele polskim nabo­
żeństwo, na którem byli obecni 
ambasador Chłapowski wraz z per­
sonelem ambasady, ’ oficerowie 
polscy, bawiący na studjach w Pa 
ryżu. z attache wojskowym, puł­
kownikiem Błeszyńskim na czele, 
konsul generalny Poznański, kon- 
sulowie Borkowski i Karczewski, 
urzędnicy konsulatu przedstawicie 
te organizacyj polskich ze sztanda 
rami, wreszcie liczne rzesze wy- 
ihodźtwa.

Na nabożeństwo przybyli rów- 
lież reprezentanci prezydenta re­
publiki francuskiej i ministra 
Spraw Zagranicznych. Mszę św. 
celebrował ksiądz Machaj, znany 
działacz na Spiszu i Orawie, w oto 
rżeniu miejscowego duchowień­
stwa polskiego. Kazanie okoliczno 
fciowe wygłosił ksiądz Augustyn 
Kubisiak.

W  południe odbyło się przyję­
cie w ambasadzie polskiej, w któ­
rem wzięli udział liczni przedsta­
wiciele kolonji polskiej, oraz fran­
cuskiego świata politycznego i dy­
plomatycznego.

W ieczorem, pod przewodnict­
wem am basadora Chłapowskiego, 
bdbylo się doroczne posiedzenie 
oibljoteki polskiej. Ambasador w y. 
głosił zagajenie w charakterze pre 
zesa kom itetu miejscowego bibljo 
eki, poczem rrrnister Pułaski, de- 
egat Akademji Umiejętności, od­
czytał sprawozdania z rocznej cizia 
alności bibljoteki. Zkolei ambasa­
dor Chłapowski wręczył oznaki ko 
nandorji orderu Polonia Restituta 
Piotrowi Boye, Sekretarzowi do­
żywotniemu Akademji Stanisła­
wowskiej w Nancy, za pracę nad 
tyciem króla Leszczyńskiego. W  
zakończeniu posiedzenia P iotr B o­
rę wygłosił odczyt, stanowiący syn 
•ezę jego czterdziestoletniej pracy 
aad życiem króla Stanisława Le- 
izczyńskiego. — Pol. Aj. Tel.

W  TURCJI.
S t a m b u ł ,  4 maja — W  dniu 

d maja odbyło się tu nabożeństwo 
w czasie którego pienia wykonał 
wowski chór techników, odbywają 
ty tournee po Blizkim Wschodzie. 
Wieczorem zorganizowana została 
Jroczysta akademja w czasie któ- 
ej wy łosi! przemówienie konsul 

jeneralny Łopatto, poczem nastą­
piły produkcje chóru technhickie- 
fo W akademji wzięły udział bar- 
izo liczne rzesze kolonji polskiej 
f o  akademji odbył się bankiet.
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CIĄGNIENIE JUŻ 17 i 19 MAJA.

w  SOWIETACH.
M o s k w a ,  4 maja. — Z oka- 

zij święta narodowego poseł P a­
tek wydał przyjęcie dla przedstawi 
cieli władz sowieckich i korpusu 
dyplomatycznego.

W  przyjęciu wzięli udział wraz 
z małżonkami: kierownik Komisa- 
rja tu  Spraw Zagranicznych Litwi 
now, przedstawiciel Rewwojensi u 
rzędnicy Narkomindiełu, reprezen­
tanci sfer naukowych, personel am 
basad i poselstw oraz attaches woj 
skowi.

Ogółem w przyjęciu uczestniczy 
ło około sto dwadzieścia osor>.
Pol. Aj. Tel.

W  SZWECJI.
S z t o k h o l m ,  4 maja. — 

W czoraj wieczorem towarzystwo 
szwecko - polskie obchodziło uro­
czyście rocznicę 3 maja. W uroczy 
stem zebraniu wzięli udział m. in. 
poseł Polski i Francji oraz inni 
członkowie korpułu dyplomatycz 
nego, jako przedstawiciel rządu 
szweckiego 1 m inister Rolnictwa 
Johannsson.

Po inauguracyjnem  przemowie 
niu prof. Kobba, pezesa stow arzy­
szenia, redaktor Mateusz Gliński, 
wygłosił odczyt o muzyce polskiej, 
poczem artystka . opery Jadwiga 
Dębicka odśpiewała szereg pieśni,

W  czasie zebrania oznajmiono 
jego uczestnikom, że towarzystwo 
wyśle w najbliższym czasie trzech 
sypendysów do Polski, których za 
daniem będzie zbadanie możliwoś­
ci rozwinięcia stosunków handlo­
wych kulturalychh pomiędzy Szwe 
cją a Polską. — Pol. Aj. Tel.

W  NIEMCZECH.
E s s e n ,  4 maja. — Z okazji 

święta narodowego 3 -go maia od 
było się w przeddzień rocznicy 
przyjęcia u konsula Reczpospoli- 
tej, w którem wzięły udział wy­
bitne osobistości polonji westfal­
sko - nadreńskiej oraz personel 
konsulatu.

W  dniu 3 maja odbyła się uro­
czysta msza 7. kazaniem polskiem. 
Na nabożeństwie obecni byli kon­
sul Rusiecki z małżonką i kolonja 
polska w liczbie tysiąca paruset 
osób.

Popołudniu, staraniem wszyst­
kich organizacyj miejscowych u- 
rządzono akademję, w której uczr 
stniczyli konsul Rusiecki z mał­
żonką, personel konsulatu, przed­
stawiciele związków i organizacyj 
polskich oraz kilkasett osób publi 
czności. Na program akademji zło 
żyły się przemówienie, śpiewy chó­
ralne, produkcje muzyczne, dekla­
macje i przedstawienie teatralne.— 
Pol. Aj. Tel.

NA ŁOTWIE.
R y g a ,  4 maja. — Dzień 3-go 

maja rozpoczął się mszą pontyfi- 
kalną, w kościele parafjalnym, na 
której obecny był dziekan korpusu 
dyplomatycznego nuncjusz Papie­
ski Testini, w zastępstwie pana 
Prezydenta Szef Gabinetu Cywil­
nego, minister Spraw W ojsko­
wych generał Wacietis szef Sztta- 
bu Generalnego gen Kalejs oraz 
wyżsi urzędnicy ministerstwa Spr. 
Zagranicznych.

O godz. 12 -ej odbyło się przy­

jęcie w poselstwie dla korpusu dy 
plomatycznego oraz przedstawicie­
li rządu. Pan minister Arciszewski 
przyjmował życzenia. O godz. 16  i 
pół odbyło się przyjęcie w posel­
stwie dla kolonji polskiej a o godz. 
17  i pół w konsulacie dla przedsta­
wicieli polskich organizacyj spo­
łecznych i kolonji polskiej. — Pol.
Aj. Tel.  1 ki wymij -  ^

W  ANGLJI.
L o n d y n ,  4 maja. — W dniu 

święta narodowego popołudniu 
przedstawiciele kolonji polskiej skła 
dali życzenia w absasadzie. Ogó­
łem obecnych "było 100 osób, 
wśród nich delegaci towarzystwa 
polskiego, oraz zrzeszenia żydów 
polskich, jak również prezes egze­
kutywy sjonistycznej Nahum Soko 
łow.

W niedzielę rano odbyło się uro 
czyste abożeństwo w kościele św. 
Jana w obecności ambasadora, 
członk. ambasady i konsulatu oraz 
kolonji polskiej. W ieczorem tegoż 
dnia stowarzyszenie polskie zorga 
nizowało obchód rocznicy 3-go 
maja, w którym uczestniczył amba 
sador Skirmunt. — Pol. Aj. Tel.

AUSTRIACKA POLITYKA ZAGRANICZNA
KANCLERZ SC-nOBER O SWOJEJ PODRÓŻY.

: Ghandi aresztowany
Dnie żałoby w  Indjach.

B o m b a j ,  5 maja. Reuter, 
Gandhiego aresztowano w Jalalpur, 
poczem przewieziono do Borivli w po­
bliżu Bombaju, gdzie wyprowadzony 
został z pociągu, a następnie odpro­
wadzony pod eskortą w nieznanym 
kierunku. Pol. Aj. Tel.

L o n d y n ,  5 maja. Reuter dono :i 
z Jalalpur, iż aresztowanie Gand 
hiego nastąpiło z polecenia rządu 
brytyjskiego.

B o m b a j ,  5 maja. — T. zw. ra ­
da wojenna prowincjonalnego komi­
tetu kongresu w Bombaju zebrała sie 
natychmiast po aresztowaniu Gand 
hiego, postanawiając dzień dzisiejsze 
i jutrzejszy obchodzić, jako dnie ża 
łoby.

Początkowe słowa polecenia, na za­
sadzie, którego Gandhi został aresz 
towany, głosząc:

„Ponieważ rząd uważa działalno Sr. 
Gandhiego za niepokojącą, przel/' 
zmuszony będzie zgodnie z regula­
minem 25 z 1827 r...“.

Wzmiankowany regulamin przewi­
duje aresztowanie bez sądu. Gandhi 
będzie umieszczony w więzienia 
Yeroda w Poonie, dokąd przybęd > 
o godz. 11-tej rano. Pol. Aj. Tel.

Praca Ligi N:.ro1ów
W miesiącu maju

G e n e w a ,  5 maja. W yrazem  
działalności Ligi N arodów  w  tnie 
siącu maju będzie około 15-stu ze 
brań , w śród  k tó rych  sesja  R ady, 
rozpoczyna się 12 maja. Tegoż 
dnia zbierze się m iędzynarodow a 
konferencja do sp raw  unifikacji 
p raw a w  zakresie  różnego typu 
weksli i czeków . Z pośród kw estji 
finansow ych należy  w ym ienić ze­
branie kom itetu finansow ego, k tó ­
re  rozw aży  spraw ozdania, p rzed ­
staw ione mu w  kw estji osiedlenia 
uchodźców , odbudow y finansow ej 

I Grecii. Bufgarji, Estonji i w. m. 
Gdańska.

W i e d e ń ,  4 maja. — Po przy 
byciu do W iednia oświadczył kan 
clerz Schober, na dworcu wobec 
dziennikarzy co następuje: Wizyta 
moja w Paryżu i Londynie była 
przedewszystkiem aktem kurtuazji, 
a spowodowana została przez fakt, 
iż musiałem absolutnie przeszko­
dzić temu, by wizyta moja w Be­
rlinie i Rzymie nie była źle komen 
towana.

W izyta w Rzymie miała ni. ce 
lu ustalenie dobrych stosunków z 
naszym potężnym południowym są 
siadem i przeprowadzenie paktu 
przyjaźni, równocześnie zaś podzię 
kowanie za poparcie użyczone A- 1 
ustrji przez W łochy w Hadze.

W izyta moja w Berlinie, pomi 
jając sprawę rokowań o zawarcie 
trak tatu  handlowego, była wyni­
kiem zrozumiałej potrzeby mini-1

P o lsK a
P u k u JOWE ZAMIARY POLSKI

P a r y ż ,  5 maja. — Dziennik 
. Ere 1 ouvelle“ drukuje dłuższy a r ­
tykuł deputowanego Edmunda Mil­
let p. t..: „Polska i Rosja".

Wskai*wszy na wstępie na a lar­
mujące artykuły, które ukazały się 
w ostatnim czasie w prasie sowiec­
kiej i zagranicznej o rzekomo nowej 
wojnie polsko - rosyjskiej, mającej 
wybuchnąć, autor podkreśla uspaka­
jające oświadczenie ministra Zale­
skiego, które kłam zadało tym a la r­
muj ącym wiadomościom. Zazna­
czywszy, że chociaż Polska wysta­
wiona jest stale na wywrotowe zako­
sy Kominternu, to przecież Rząd 
polski nie omieszkuje od szeregu l a . 
korzystać z każdej okoliczności, a y 
ustalić normalne stosunki ze swoim 
wschodnim sąsiadem.

Jeśli rzucić okiem na rewoluc:ę 
polityki międzynarodowej w ciąyi 
ubiegłych 10 -ciu lat, to należy prz :

Przyjaźń gospodarcza
Handel angielsko - sowiecki 
Donoszą z Moskwy:
R y g a ,  2 m aja (tel.). — Odby­

ło s'ę to posiedzenie sekcji angiel­
skiej i amerykańskiej dla spraw 
handlowych z Rosją. Z referatu 
kierownika delegacji angielskiej dla 
spraw handlowych z Sowietami do­
wiadujemy sę , że Anglja współpra­
cowała z Sowietami w następują­
cych dziedzinach: budowie dróg,
gospodarce komunalnej, transpor­
cie oraz gospodarstwie rolnem. 
Przed niedawnym czasem przepro­
wadzono szereg prób z angielskimi 
traktoram i na terenie Rosji. P ró ­
by te wypadły, według opinji so ­
wieckich rzeczoznawców, całkiem 
zadowalające i w różą dla eksportu 
ang elskiego pomyślne widoki.

Pozatem  A nglja jest dobrym 
odbiorcą tow arów  rosyjskich, co 
przyczyni się do ściślejszej w spół­
pracy gospodarczej obu krajów.

Angielski attache handlowy, P a . 
ton, podkreślił w swern przemówie­
niu, że dominujący wywóz z R osj: 
do Anglji będzie musiał znaleźć 
swój ekwiwalent w uprzywilejowa­
niu im portu angielsk ego Sowietów. 
Dołoży też ze swej strony wszel­
kich usiłowań, aby to zostało speł­
nione.

stra niemieckiego niemieckiej Au- 
strji odwiedzenie współrodaka nie­
mieckiego w Rzeszy. Zaproszenie 
do Paryża i Londynu dało mi po­
żądaną sposobność wyrażenia nie- 
tylko podziękowania za pomoc 
Francji i Anglji, użyczoną Austrji 
na konferencji haskiej, lecz także 
poinformowanie ościennych państw
0 rozwoju wewnętrznym, politycz 
nym i gospodarczym nowej Au­
strji. f

W izyta m oja miała wzbudzić 
zaufanie do A ustrji oraz wyjednać 
ze strony poważnych czynników 
poparcie dla dążeń Austrji. W szy­
stko to udało mi się omówić w o- 
statnich rozmowach z potentami 
światowymi. Cieszę się z tego dla 
Austrji, ponieważ naród mój ma 
pełne prawo do lepszej przyszłości 
pod względem gospodarczym i po 
litycznych. — Pol. Aj. Tel.

1 R osja
NIE ULEGAJĄ WĄTPLIWOŚCI

znać, że Polska oddawała stale rze­
czywiste usługi sprawie ogólneg: 
pokoju. Wykazała ona niezachwia 
ną niczem wolę pokojową względ : 
wszystkich wschodnich sąsiadów za 
towno związku sowieckiego, jak i in 
nych.

Jakżesz wobec tego mogła puwst-. 
owa wiadomość o zamiarach wojow 
rączych Polski względem Związki 
sowieckiego? Przyczyny tego szuka 
należy w nastrojach niektóryct 
krańcowych środowisk, które będi 
niezadowolone z ugodowej polityc 
prowadzonej przez Rząd polski 
Niemcami, oskarżyły go o chęć uczj 
nienia ewentualnie z Polski prz * 
dniej straży kampanji antysowiec- 
kiej. Nic dziwnego, że prasa sowiec­
ka podchwyciła z hałasem wiad"* 
mość, będącą wodą na jej młyn.

Energiczne i pełne zdrowego roz­
sądku deklaracje ministra Zaleski * 
go, przedstawiły na szczęście rzec* 
w należytem świetle. Wynika z nich 
bezwzględnie, że wszelkie przyjęcit 
przez Polskę udziału we froncie an 
'ysowieckim byioby przeciwne sta 
tym dyrektywom dotychczasowej p< 
lityki zagranicznej Polski, co wyraz 
nie zaznaczył minister Zaleski. Spo 
dziewać się należy, że jasne jeg'. 
oświadczenia sprostują dobrowoi < 
błędy i podstępne fałsze, popełniar • 
przez tych, których oczy nie wid 
i uszy nie słyszą.

Przeciw flrożyźnie
Angielska rada spożywców 

L o n d y n ,  4 maja. — Rząd o- 
głosi tekst p ro jek tu  ustaw y, po­
w ołującej do życia  R adę Spożyw ­
ców. R ada sk ładać sie będzie z 
7 członków  w tej liczbie 2 p rzed ­
staw icieli o rganizacyj kobiecych. 
Do R ady m ogą w ejść członkowie 
nadzw yczajni, m ianow ani przez 
U rząd H andlu i P rzem ysłu .

Do kom petencji R ad y  należy 
ustalenie co pewien czas cen de­
talicznych artyku łów  pierw szej 
po trzeby  i w alka z nadm iernem  
śdubowaniem  cen. R ada może 
wym ierzać w  drodze adm in istra­
cyjnej kary  pieniężne w g ran icach  
od 5 00 10 ft. st. za pierw sze w y­
kroczenie z pozbaw ieniem  w olno­
ści do 3 m iesięcy. — Pol. Aj. TeL
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Z okazji święta 3-go maja w 
n.ektorych organach prasowych  
szczególny nacisk położono na 
wykazywanie, i e  wielkie dzieło re 
formy ustrojowej, zawarte w kon­
stytucji 1791 r., dokonane zosta­
ło w di oazę zamachu Sianu. W y­
daje się, że tą drogą znów jaK- 
gdyby przedziera się ku nam  
myśl, iż i obecnie •— przy aktual- 
nem zadaniu naprawy u s tn tu  
państwowego —  droga taka mo- 
giaby być zastosow ana. M oże to 
nawet nie jest wyraźna propagan  
da w tym kierunku, ale w każ­
dym rau e  jesi to wskazywanie 
społeczeństwu, że w naszej w łas­
nej historji są  tradycje zamachów  
stanu i to tradycje, opromienione 
blaskami chwały i otoczone czcią 
narodu.

Zaprzeczyć się mc aa, że u- 
cbwaly Sejmu Czteroletniego z 
dnia 3-go ma,a 1791 r. były sw e­
go rodzaju zamachem. Istotnie —  
projekt „ustawy rządowej" opra­
cowany był konspiracyjnie a u- 
chwalony został w warunkach 
dość niezwykłych: Sejm był oto­
czony przez wojsko, m aisz. M a­
łachowski nie dopuszczał opozy­
cji do głosu , posłowie opozycjjni 
częściowo byli nawet nieobecni —  
z  powodu zaskoczenia terminem 
Tak więc przy zachowaniu pozo­
rów legalności wielki akt Konsty­

tucyjny był w rztczywistwści —  
zamachem. Tak istotnie wygląua  
prawda historyczna

A le czy byłoby bezpieczne 
snuć z  tego jakieś konkretne wska 
zówki na chwilę bieżącą?

Polska cztery lata temu prze­
żyła  zamach stanu. Nawet prasa 
opozycyjna przyznaje dziś, że w 
owych cnwilach zamach ten mógł 
był się rozwijać i rozrastać kon­
struktywnie prawie bez żadnych  
ograniczeń. Pod siłą  tego uderze­
nia m ógł był paść cały ustrój sta­
ry i z  woli M arsz. Piłsudskiego  
powstać inny, zupełnie nowy. T a­
kie jest bowiem niepisane ale ży­
we prawo rewoiucyj, że jeśli zw y­
ciężają to realizują bez przeszkód  
swoje ideje i czynią z  nich nowe 
prawo obowiązujące. Takie nowe 
prawo albo trwa potem długo, je­
śli utrafi w nurt m yśli i tęsknot 
społecznych ,albo upada w chwi­
li, gdy  rewolucja wy czert, te sw o­
je siły  i przestanie bronić swoich 
dziel. N ic nie stało na przeszko­
dzie w maju 1926 r., aby dykta­
tor narzucił krajowi nową kon­
stytucję.

To się jednak nie stało. Na- 
tycbm.ast przyszedł poiski „ter- 
raidor" t zn. zamach stanu sam  
się w swym  rozwoju pohamował 
i zażądał jedynie legalizacji fak­
tów zmiany osób, co bardzo łatwo 
otrzymał. Idea retormy ustrojo­
wej poszła odtąd krzyżową dro­
g ą  procedury legalnej t. zn. przez 
Sejm —  i po tej drodze idzie żó ł­
wim krokiem do dziś. Dokąd zaj­
dzie —  Któż wie?

Istnieję  niewątpliwie sposoby  
oddziaływania na te kwestje: ści­
słe i realne sform ułowanie tez re­

formy, umiejętne urabianie opinji 
publicznej, rzeczowe przekonywa 
nie przeciwniKow itp. Jedno jed­
nak musi być bezwzględnie wy­
kluczone: to nowy zamach stanu. 
Skoro rewolucja majowa z w łas­
nej woli nawróciła na tory legal­
ności, to z torów tych odwrotu 
już być nie może. Kio zaufał spo 
łeczeństwu, oo w łaśnie „termi- 
dor" polski w maju 1926 r. był 
wyrazem zaufania do społeczeń­
stwa, ten powinien opinji społecz­
nej zawierzyć do końca i uszano­
wać to, co ona w legalnym  trybie 
orzecze o treści i o zakresie re­
form. W alka o kierunek tego wer­
dyktu opinji może być nawet o- 
stra, ale musi ściśle trzymać się

PA T-iczna ro zesła ła  w iado ­
m ość z G ayni, że dnia 3-go m aja 
doszło tam  do zaburzeń  i s ta rć  
pom iędzy członkam i zjazdu M ło­
dych Obozu W ielkiej Polski a 
rzekom o w rogo  usposooioną w o­
bec zjazdu ludnością i że po obu 
stronach  są  potui bow ani. W ie­
czorem , w ad ług  P. A. T „ ro b o t­
nicza ludność kaszubska  oblegać 
m iała hotel, w  k ió ry m  z a trz y ­
mali się przy jezdni członkow ie 
Zjazau. M usieli oni odjechać pod 
osłoną silnej e sk o rty  policji. Zaj­
d a  p o w ta rza ły  się w  różnych 
częściach m iasta  i trzy m a ły  w 
podnieceniu całe  m iasto.

T ym czasem  p rasa  obozu n a ro ­
dow ego zarzuca  PA T -icznej w y ­
raźne  rozm inięcie się z p raw dą 
w opisie tych  zdarzeń . N aw et 
p rasa  sanacy jna w  Gdyni nie od­
w aży ła  się tak  daleko posunąć 
w p rzedstaw ien iu  w ypadków  3 
m aja.

W edług relacji ,,'A B C.“ na 
Zjazd staw iło się 1124 delega­
tów. Po nabożeństwie w  koście­
le m łodzież O. W. P. ustawiła 
się na uboczu i przyglądała się 
pochodom 3-majowym . Ludność 
Gdyni szczególnie entuzjastycz­
nie w itała oddziały marynarki 
wojennej, Sokoła, B iactw a Kur­
kowego, natomiast odziały Strzel 
ca i Federacji Pracy nie wzbu­
dzały zachw ytów  ani publiczno­
śc i, ani delegatów  Zjazdu, z po­
śród ludności miejscowej odzy­
w a ły  sie naw et gwizdania.

O 3-ej rozpoczęły się obrady 
Zjazdu M łodych O. W. P. T ym ­
czasem  na sali obrad zjawił się 
zastępca m iejscow ego starosty, 
oświadczając, że o ile starosta  
oędzie mógł być obecny na posie­
dzeniu, zapew n’ć może, iż do za­
kłócenia obrad nie dojdzie. Od­
powiedziano mu uprzejmie, że  
zebranie jest zamknięte i że urzę 
dow a obecność starosty byiaby  
nie na miejscu. Zastępcy staro­
sty  zaproponowano, by jeśli 
chce, pozostał na sali jako osoba 
pry watna. Zastępca poinformo­
w ał o rozm owie starostę.

Podczas w ygłaszanych na 
zjeździć przemówień na ulicy 
przylegającej do hotelu zaczęły  
gromadzić się grupki strzelców  i 
członków  Federacji pracy. Bruk 
na tej ulicy jest obecnie napra­
w iany 1 leżą tu kupy kamieni. 
C złonkowie Federacji Prary ko­
rzystając z tej okoliczności, za­
częli bombardować kamieniami

nam prawa i loj’alnoś~i politycznej
I dlatego te refleksje aa tle 

wspomnień konstytucji 3-go m a­
ja, kiore jaKgdyby wskazują na 
nowe tęskne spojrzenia Ku meto­
dom zamachowym, powinny ścch  
nąć. N ie należy tą drogą „uła­
twiać" sobie zadania, nie wolno 
sam ego społeczeństwa zachęcać 
do kwietyzmu ideowego, w skazu­
jąc, że może przyjść chwila, gdy  
ktoś wszystko za nie rozstrzygnie 
i zrobi.

D roga wychowania państwo­
wego mas społecznych jest b ez­
w zględne trudniejsza, niz opraco 
wanie i wykazanie zręcznego m a ­
newru. A le ta droga jest tez sz la ­
chetniejsza i bardziej twóicza.

członków  Zjazdu M. O W P., znai 
dujących się w  ogrodzie pod 
drzw iam i sali, nie m ieszczącej 
w szystk ich  delegatów . Kilkunastu 
napadniętych, rzuciło się na ulicę, 
odparło napastn ików  i odsunęło 
ich od kupy kam ieni. P od  ko­
niec p rzy b y ła  policja i kazał? 
kordonow i delegatów  Zjazdu cof­
nąć się. Dzięki tem u napastnicy 
mieli znow u dostęp dc kamieni.

Po odejściu poheji znow u za 
czai grom aazić  się tłum  zorgani 
zow any z bo jów karzy  F ederacj' 
i S trzelca. Po dłuższem  podnie- 
cającem  przem ów ieniu jednego z 
p rzyw ódców , tłum  złożony z kil 
kuset osob, uzbrojony w kam ie­
nie, n a ta rł ostro  na delegatów 
Zjazdu. Ci nie pozostali bezczyn 
ni i poturbow ali kilku napastn i­
ków. N adciągnęła zaraz  policja 
rozdzieliła w alczących. W ów czas 
napastn icy  rzucili duże łzaw iące 
bom by, co św iadczy , ze napad 
by ł uplanow any zaw czasu.

Na in terw encje u s ta ro s ty  — 
zapew nił on delegatów , iż policja 
cła sobie radę z napastnikam i, za­
lecał tylko, Dy członkow ie zjaz­
du, pc ukończeniu obrad, opuścili 
salę bocznerri wejściem.

Dalsze obrady b y ły  jednak 
przerywane rzucaniem kamieni. 
Po ukończeniu obrad uczestnicy  
ich w yszli czwórkam i głównem  
wejściem Tłum napastników nie 
ośmielił się jednak zaatakować 
a ze strony ludności zaczęły  roz­
legać okrzyki na cześć Zjazdu. 
Okrzyki te żegnały następnie od­
jeżdżających delegatów i na 
dworcu.

Znow u Niemcy przegrali
W ybory do samorządu w  Kró­

lew skie] Hucie

K r ó l e w s k a  H u t a ,  5 maja. 
—  W czoraj odbyły się tu w yb o­
ry do p ady iVFeiskiej. Upraw­
nionych do glosow ania było  
37574 osoby. G łosow ało 35151, 
czyli około 96 proc.

Poszczególne listy uzyskały:
Komuniści 3 mandaty, Polskie 

listy  23 manda+y, niem ieccy so ­
cjaliści 5 m anaatów, Niem cy — 
24 mandaty, żydzi 1 mandat.

Niem cy w  stosunku do w yb o­
rów z r. 1926 stracili 6 manda­
tów, ponadto socjaliści niemiec­
cy  stracili jeden mandat.

OJCZYZNA I P A Ń S T W O  
W  związku z dniem 3 maja 

pizepiow adza p. Arnold w sosno­
wieckim „ K u r j e r z e  Z a c h ó d -  
n i m‘‘ ciekawe rozważania nad 
pojęciami: państwo i ojczyzna i 
stwierdza, że

O jrzyzn a  wolna, a nie 
państwo jest  n a jw yźszem  d o ­
brem naroau w  sensie poli­
ty c zn ym  i społecznym, naj­
bardziej trwał zm, niewzru- 
szonem. To pojecie skupia, 
jednoczy , najbardziej rozbite, 
rozstrzelona społeczeństwa,  
g d y  jednocześnie zagadnienie 
jakości państwa doprowadza  
do rozbicia. Dobro o jc zy zn y  
powinno być  w yłącznem  kry-  
terjum dla rozsti zygania  o 
nowych formach usirojo- 
wych, o nowych formach pań 
stwowyćh . O jczyzna jes t  po­
jęciem szerszem , mocniej- 
szem  ud pojęcia puństwa.

Nie m oglibyśm y się zgodzie na 
te w yw ody, acz doceniamy ich 
zacną intencję. Ojczyzna i pań- 
otwo nie powinny być pojęciami 
przeciwstawnemu lecz winny się 
uzupełniać i harmonizować w jed­
ną całość. I słuszna rzecz, aby 
„naród" i „ojczyzna" były  du­
chową treścią państwa, aby pań­
stwo nie było sumą arytm etycz­
ną „obyw ateli", lecz bytem real­
nym. opartym  na jedności aucna 
narodowego...

KOMASACJA POLITYCZNA
Kielecka „ O j c z y z n  a“ kry­

tyczne ocenia fakt porozumienia 
stronnictw chłopskich, jako zbyt 
rozbieżnych w  ideoiogjacn, przy- 
czem zauważa, że

Jedynem  wyjściem , któ- 
reby przekreśliło rozbicie spo 
łcczeństwa polskiego na licz­
ne stronnictwa, jes t  s tw orze  
nie w yraźne dwuch grup: je ­
dnej, która w yznaje  program  
katolicki, narodowy i umiar­
kowany gospodarczy, i dr  u-

PETYCJA  
K L U B Ó W  SEJM OW YCH  

Jak  się dowiadujemy, w dniu 
jutrzejszym  odbyć się ma- ostatecz­
na narada przedstawiciel1 stron ­
nictw politycznych t. zw. Centro­
lewu w sprawie wniesienia petycji 
do Prezydenta Rzplitej o zwołanie 
sesj: nadzwyczajnej Sejmu

Petycja opatrzona podpisami 
posłów złozona zostanie przez de- 
legację Centrolewu na ręce m ar­
szałka Sejmu Daszyńskiego.

RADA N A C ZELN A P. P. S.
W soootę i niedzielę obradowała w 

Warszawie rada naczelna P P. S 
pod przęwodrć „w m nos. Diaman 
da i p. Popinka. Referat o jytuac i 
polityc-nej wygłosił pos. Barlicki. O 
działalność: klubu parlamentarnego 
mówił pos. Niedziałkowski. Ponadto 
pos. Pużak wygłosił referat o spra­
wach organizacyjnych- a pos. Cza­
piński o sytuath międzynarodowej. 
Po ożywionej dyskusji w dniu obrad 
powzięto szereg uchwał politycznych, 
w których m. in. P. P. S. zapowiada 
zaostrzoną walkę z obecnym syste­
mem rządzenia. W dalyzych uchwa­
łach rada naczelni, wypowiedziała 
się za współpracą ze stronnictwami 
centrolewu i udzieliła eentr. komite­
towi wykonawczemu pełnomocnictw 
do przygotowań w zwązku z ewen- 
tualnemi wyborami parlamentari L  
mi do zawar-ia bloku wyborczego.

Pozatera rada naczema wypowie­
działa się za zacieśnienien współpra­
cy z socjalistycznymi partjanT mniej ■ 
szóści narodowych.

głef, opartej o za sa d y  socja­
listyczne. *

Logicznie jest to zupęlnie słu­
szne. Ale te sprawy, niestety, 
najmniej ulegaja regułom logiki. 
Tu rządzi w szystk o  inne, jend 
nie logika i sens. I dlatego par- 
tyjnictwo polskie przezyw a się 
i karłowacieje samo w  sobie.

CIĘŻKI ZARZUT  
Katowicka „P c 1 o n i a“ for­

mułuje ciężkie zarzuty na tle 
nleaawnej przeszłości:

trzecie  powstanie Śląskie. 
Jest niezbitym faktem histo­
ryczn ym , że  Korfanty dał do 
niego hasło. Wiecie, co po­
wiedział w ów czas  Piłsudski 
Korfantemu? Ze powstanie  
śląskie  jes t  katastrofą dla  
państwa polskiego! Ani jed ­
nego karabinu, ani g io sza  nie 
da. Dokumenty odpowiednie 
istnieją i ujrzą światło dzien­
ne.

Jest to zarzut baidzo ciężki. 
Będziem y oczekiwali teraz g ło ­
su strony obwinionej, aby rze­
kła swoje. Sprawa ta powinna 
być wyjaśniona. W  sw oim  cza­
sie b y ły  przecież podnoszone 
analogiczne zarzuty na tle obro­
ny L w ow a i doczekały się grun­
tow nego omówienia.

ZAMILKŁE ECHA  
Na tle zamierzonej rewizji kon 

stytucji pisze „ D z i e n n i k  W  i - 
1 e ń s k i“ :

ludzi światłych, dzielnych, 
kochających Ojczyzną nip 
brak u nas na szczęście, cho 
dzi jedynie o to, by  ludzie ci 
doszli do głosu. Dlatego też  
kwestja  reform y Konstytucji  
sprowadza sie w  p ierw szym  
rządzie do reform y ordynacji 
wyborczej.  

s łu szn ie! Nie wyłącznie — ale 
w  pierw szym  rzędzie: dać. głos
ludziom dobrej woli i św iatłego  
rozumu!

NOW A D YM ISj A W M. S. Z.
Dr. B. Elmer, radca poselstw; 

polskiego w Hadze, przedtem sekre­
tarz poselstwa naszego w Berlinie, 
został odwołany do Warszawy i 
przeniesiony w stan .rozporządza­
ny".

Słychać, że Ministerstwo S. Z. p >- 
stanowiio wogóle znieść placówkę 
radcy poselstwa w Holandji. Podi, 
bnic ziosztą uczynioi.o już w Pra­
dze.

ROKOW ANIA Z RUMUNJĄ
Przeprowadzane obecnie w Mi­

nisterstwie Przemysłu i Handlu ro­
kowań a o traictat handlowy mie­
dzy Polsną a Rumunją potrwać 
mają przez cały miesiąc maj.

Prace obu delegacyj prowadzo­
ne są w szybkiem tempie ponie­
waż z dniem i czerwca upiywa 
termin ważności prowizorjum han. 
dlowego, zawartego między odu 
państwami, po wygaśnięciu trak­
tatu.

ECHA 10-LECIA PARLAMENTU  
ŁOTEWSKIEGO.

Od prezydentr sejmu łotewskiego, 
dr. Pawła Kalninsza otrzyma: p. 
marszałek sejmu Daszyński, depeszę 
tej treści:

„Mam zasąezyt prosić p. marszał­
ka o przyjęcie moich szczerych po- 
azięnowań za miłą pańską depeszę z 
okazji 10-Iecia parlamentu łotew­
skiego oraz moich najlepszych gro- 
tulacyj i ;ryczeć, z okazj' obchodu 
jgn stytucji 3-go maja“.

ZAJŚCIE W GDYNI
BOJOW CY FEDERACJI P R A C Y  I STRZELCA PRZECIW ZJA­

ZDOWI MŁODZIEŻY O, W. P.

D z ie ń  p o lity c z n y
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Po wyroku bydgoskim

°R A SA  NIEMIECKA ZAPOW IADA POGORSZENIE SIĘ STO­
SUNKÓW Z POLSKA

B e r l i n ,  5 m aja (tel.). — W y ­
rok  na skautów  niem ieckich w 
B ydgoszczy  dał p raw ie  całej 
p rasie  okazję do szerzenia a n ty ­
polskich nastro jów , a takow ania  
Polskiego sądow nictw a o raz  na­
rzekania  na p rześladow ania  niem 
czy zn y  p rzez sądy  polskie.

G łów nym  ich argum entem  jest 
to, że niem ieckie organizacje 
skau tow e są zare jestro w an e  ja ­
ko sto w arzy szen ia  i za rzu t tw o ­
rzenia ta jnych  o rgan izacy j jest 
bezpodstaw ny . Dalej, ża skau­
ting ma ch arak te r m iędzynaro ­
dow y i nie m ożna obw iniać o r­
ganizacyj sku tow ych  z pow odu 
p rzek raczan ia  granic.

N ajostrzej w ystępu je  „G e r  - 
m a n j a “, k tó ra  zarzuca  sądow i 
w B ydgoszczy  działanie pod po- 
Htycznem dyktandem  W arszaw y  
zaprzecza jakoby m iało m iejsce 
naruszenie przepisów  o p rzek ra ­
czaniu gran icy , poczem , w spom ­
niaw szy, że w  Niemczech są rów  
nież polskie organizacje h a rc e r­
skie, dom aga się ich rozw iąza. 
flia. Nakoniec w spom ina, że P o l­
ska nab ra ła  już w p raw y  w  w y ­
taczaniu politycznych p rocesów  
skandalicznych.

„ K o e l n i s c h e  Z t g . “ tw ie r­
dzi, że w y ro k  ten ośm ieszył sąd, 
k tó ry  go w ydał, oraz, że w  P o l­
sce istnieje podw óna spraw iedli­
wość. W y ro k  m a w y raźn ie  tło

polityczne. Z rów ną słusznością 
m ogły skazać polskich skaukpw 
Niem cy za  to, że w  zeszły th  ro> 
ku p rzyby li do Poznania. Że s ta ­
ło się to za zezw oleniem  w ładz 
niem ieckich, oskarżen i zaś w  
.B ydgoszczy przekraczali granicę 
bez w iedzy  w ładz  polskich, żad ­
ne pismo tego nie podkreśla. 
(Uw. Red.).

„ V o s s i s c h e  Z t  g.“ pisze, 
że zbieranie cy fr o położeniu go- 
spodarczem  i kulturalnem  nie 
jest szpiegostw em .

„ K o e n i g s b e r g e r  A l l g .  
Z t g .“ zarzu ca  tendencyjne p ro ­
w ad zen ie  ro zp raw y , w skutek 
czego p row adzono ją p rzy  zam ­
kniętych drzw iach. W yrok  sk a ­
zujący postaw ił sędziów  na ła ­
w ach oskarżonych  w obec opinji 
św iata .

D a n z i g e r  N e u e s t e  N a c h  
r i c h t e n“ dochodzi do wniosku, 
że w y ro k  bydgoski niszczy 
w szelkie nadzieje na poszanow a­
nie p raw  m niejszości oraz na po­
rozum ienie się narodów .

F r a n k f u r t e r  Z t  g .“ spo­
dziew a się, że w y ższa  instancja 
w  in teresie  Polski zniesie w yrok  
bydgoski.

Pozatem  w szystk ie  pow yższe 
p ism a zapow iadają pogorszenie 
się stosunków  pom iędzy Polska 
a Niemcami w sku tek  tego w y ­
roku.

Linja Śląsk — -  Gdynia
Cele strategiczne 1 gospodarcze 

B e r l i n ,  5 maja (tel.). —G e r- 
m a n i a ,  omawiając budowę ma­
gistrali w ęglow ej G. Śląsk Gdy­
nia, zaznacza, że kole] ta będzie 
kosztow ała mlljard złotych. B ę­
dzie ona przebiegać przez miej­
scow ości w  znacznej części lesi­
ste 1 korzyści lokalnych nie da. 
Jest to przedew szystkiem  linja 
strategiczna, mająca służyć do 
obrony Pomorza, pozatem wzm o  
żony w yw óz w ęgla ma być dla 
zagranicy dowodem , jak bardzo 
konieczny jest dla Polski kory­
tarz pomorski. .

P o ls k a  a B a łty k
POLITYKA LITWY PRZESZKODĄ DO UNJI BAŁTYCKIEJ 

R y  g a, 5 maja ttel.j. Dono­
szą tu  z K ow na: P ó łu rzędow y
dziennik litew ski L i e t u  v o s  A i ­
d a  s zam ieszcza w stępny  a rty k u ł 
pod ty tu łem  „P olska i B a łty k 11, 
k tó ry  m oże w b rew  intencjom  au­
tora , s taw ia  w  odm iennym  św ie t­
le rozpow szechniane ostatn io  w ia 
dom ości o zbliżeniu ło tew sko - li- 
tew skiem .

A rtykuł ten  dow odzi, że bez­
kom prom isow e staw ian ie  p rzez 
L itw ę sp raw y  W ilna, w y g ry w a

TWIERDZA NIEMIECKIEGO 
REWANŻU

POŁOŻENIE FRANCUSKO - NIEM IECK U - POLSKIE

P a r y ż ,  5 m aja (tel.). — W 'm y ś ln ie . Skądże te raz  ty le  
sali M uzeum Pedagogicznego  od- łasu z powodu rozdziału?

ha-

Deklaracja praw 
dziennikarza

PRACE KOMITETU W YKONAWCZEGO MIĘDZYNARODO­
WEJ FEDERACJI DZIENNIKARZY.

L y o n ,  5 maja. — W tych dniach 
łdbyło się tu  posiedzenie Komitetu 
wykonawczego Międzynarodowej Fe- 
ieracj i Dziennikarzy. Główną kwe- 
«tją, figurującą na porządku dzien­
nym, była sprawa ostatecznego przy- 
|ęcia projektu międzynarodowego 
trybunału prasowego, który opraco­
wany został przez Zarząd Federa­
cji.

W skład projektowanego Trybu­
nału Międzynarodowego m ają wejść 
lawodowi dziennikarze, którzy, nie- 
tależnie od wpływów poszczegól­
nych Państw, swobodnie będą wyda­
wali wyroki w sprawach fałszywych 
flokumentów oraz sensacyjnych „ka 
<zek dziennikarskich" i wiadomości 
tendencyjnych, obiegających świat, . 
itanowiących poważne niebezpieczeń­
stwo dla pokoju światowego.

Rzeczony projekt wywołał wśró! 
.•złonków Komitetu Wykonawczeg) 
poważną dyskusję, która przybrała 
wyraźny charakter polityczny, wy­
kazując istotne przyz’vyczajenia i 
Pojęcia poszczególnych grup, wycho 
lżących w skład komitetu. Ogrom­
na większość delegatów obstawała 
ta natychmiastowem przyjęciem 
trojek tu, uważając, że opracowany 
przez Zarząd Federacji kodeks ho 
norowy odpowiada najzupełniej za­
sadom etyki dziennikarskiej.

Jedynie Niemcy i Austrjacy zgło­
sili sprzeciw. Jeden z delegatów nie­
mieckich, redaktor naczelny organu 
niemieckich nacjonalistów, wyłożył 
otwarcie, jak się wyraził „filozoficz­
ne uzasadnienie" swego sprzeciwu. 
Prawda naukowa, oświadczył on, jest 
niezawodnie oojektywną, co się zaś 
tyczy „prawdy dziennikarskiej'* jest 
ona, w zasadzie, subjektywną. Wo- 
bec tego, nie może on uznać nad so- 
ię  żadnej instancji niiędzynarod' - 
ye j, powołanej do kontrolowania jego 
własnego sumienia dziennikarskiego. 
Dziennikarz niemiecki nie powinien, 
zdaniem mówcy, odpowiadać przed 
trybunałem  Międzynarodowym. —

Odpowiedzialnym on jest jedyni 
rrzed własnem sumieniem.

Niebezpieczna ta  doktryna, prow.. 
dząca do zaprzeczenia wszelkich wc 
f.óle zasad organizacji migdzynaro 
dowej, wywołała gorący protest 
strony delegatów francuskich, poi 
skich, czechosłowackich i nawet częsc' 
niemieckich. Jedynie austrjaccy dcl?' 
gaci oraz przedstawiciele nacjonali 
stycznej prasy niemieckiej obstaw 
li przy zgłoszonym sprzeciwie. P 
długiej dyskusji udało się dojść d 
częściowego porozumienia, które wy 
raziło się przez przyjęcie kompromi 
sowej propozycji, zgłoszonej prze- 
angielskiego delegata. Richardsonr 
oraz rosyjskiego, Milukowa.

Po stanowiono przyjąć zasadnicz 
artykuły „Deklaracji praw dzienni­
karza", oddając inne do cpracowania

był się odczyt, w ygłoszony przez 
znanego publicystę A ubaca , 
w spółpracow nika T  e m p s a  i 
J o u r n a l  d e s  D e b a t  s, 
k tórego w ysłuchało wielu zeb ra ­
nych na sali dziennikarzy i poli­
tyków .

P re legen t p rzedstaw ił zeb ra­
nym  położenie francusko - nie­
m iecko - polskie w chwili obec­
nej. Niemcy — ośw iadczył on, — 
m ają dwa oblicza. Jedno zw ró­
cone na zachód — pokojow e; dru 
gie zw rócone na w schód — groź­
ne, wojenne. G dyby nad Renem 
nie było 40 m ilionów Francuzów  
a nad W isłą 30 milionów P o la ­
ków, należałoby w ątpić w trw a­
łość pokoju w Europie. Polska 
będzie bronić k o ry ta rza  pom or­
skiego do ostatn iego m ęża a u- 
dział w w alce w ezm ą kobiety i 
dzieci. K ory tarz  dia Polski jest 
n ienaruszalny. Pod w pływ em  Pol 
ski obrót w porcie Gdańskim  
w zrósł piętnastokrotnie. Niemcy 
m ają 500 km. w yorzeża. z k n 
rem  nie w iedza co robić, a ia - 
id roszczą  Polsce 75 km w ybrze­
ża bałtyckiego, k tó re  Polska po­
siada i św ietnie rozw ija, dow o­
dem  czego choćby G dynia.

Królewiec je s t tw ierdzą nie­
m ieckiego rew anżu. P rusy  
W schodnie były  oddzielone od 
swej m etropolii p rzez ośm wie­
ków, a mimo to rozw ijały  się po-

Niem cy są destrukcy jnym  ele­
m entem  w Europie, przesyconym  
m yślą  rew anżu.

P o  referacie, k tó ry  na zebra­
nych  w yw arł wielkie w rażenie, 
przem aw iał jeszcze Ripault, były 
szef gabinetu H errio ta, k tó ry  z a ­
znaczył, że P o lska może liczyć 
na pomoc Francji.

doskonale P o lska dla sw ych ce­
lów  politycznych. Polska dyplo­
m acja s taw ia  sp raw ę w  ten  spo­
sób, że n aw et neutralne stanow i 
sko Ł o tw y  i Estonji jest dla P o l­
ski nie do przyjęcia. Poniew aż 
tym  państw om  zależy  z drugiej 
s trony  na dobrych  stosunkach z 
Polską, w y tw o rz y ła  się tak a  sy ­
tuacja, że o unji pań stw  b a łty c ­
kich nie m oże być m ow y. D zien­
nik podkreśla, że w  tej sytuacji 
konieeźną jest duża ostrożność w  
R ydze i Tallinie, aby  nie w paść w  
polskie sieci.

N iestety, pisze dalej L i e t u - 
v  o s A i d a s, rząd y  te w  o s ta t­
nich czasach poczyniły  kroki, któ 
re  w yglądają  na dam onstarację 
pdrzeciw ko L itw ie. Taki ch arak ­
te r  posiada za trzym an ie  się p re ­
zyden ta  S tranddm ana w  W ilnie, 
o raz szerg  innych posunięć nie 
ty lko  ze s trony  Estonji lecz także  
i Ł otw y. D owodzi to, że pociąg­
nięci apolskiej dyplom acji odnoszą 
pożądany  dla niej skutek. Z tego 
też  pow odu m yśl zaw arc ia  unji 
celnej pom iędzy Ł o tw ą a Estonją 
zosta ła  pogrzebana. P o lsce udało 
sie pogrzebać m yśl unji państw  
bałtyckich  a w y k o rzy sta ła  ona do 
tego politykę w ileńską L itw y.

T r z y  typy zasadniczeA T A K  NA P R E LE G E N TA
K r ó l e w i e c ,  5 m aja (tel.).—

K o e n i g s b e r g e r  A l l g .  Rozrzutnym jest człowiek, który
7  t Hnnnszac o ndczvcie i ? 'e ™a wartoscl rzeczy i pieniądza.. , uonosząc o oaczyc j^le zna on rownjez wartości czasu i
Aubac a w P ary żu , a takuje  p rele- pracy, gdyż jej nie szanuje.
gen ta  w niesłychanie o s try  spo­
sób, nie szczędząc iście niemiec 
kich w yzw isk, poczem  ------ . .t j zonia małe.do w zm ożonej p ropagandy  zag ra- ręką«#
nicą o znaczeniu k o ry ta rza  po­
m orskiego dla Niemiec, aby spa­
raliżow ać i przeciw działać w raże­
niom, w yw ołanym  przez tego ro ­
dzaju w ystąpienia jak  Aubac'a.

Po

pezSaKions g runta”
zjeździe nauczycieli szkół 
średnich w Gdańsku

komisji przy Zarządzie 
Federacji. Pol. Aj. Tel.

Głównym

z igły
zajścia

widły
ulicznego —  prow o­

kacja.
G d a ń s k ,  5 m aja (tel.). — Are­

sztowano w Sopotach dwóch pol­
skich oficerów, majora Kryńskiego i 
Sidorowicza, którzy o godz. 4 w no­
cy, hałasując, zrywali znaki regulu­
jące ruch uliczny. Podczas areszto­
wania mieli obaj oficerowie stawiać 
opór, grożąc nabitemi rewolwerami.

Pisma nacjonalistyczne łączą po­
wyższe zajście z uroczystościami £ 
maja, twierdząc, że rozchodzi się o

Panika w Nowym Jo rk ui j
S tra ty  5 m iliardów  dolarów

L o n d y n ,  5 maja (teł.). — W  
iobotę dnia 3 bm. doszło, jak do­
noszą z N owego Jarku, na tam­
tejszej giełdzie dó nowej paniki, 
która spow odow ała katastrofę, 
przewyższającą w  sw ych  skut­
kach straty, pow stałe podczas 
wielkiej baissy w  jesieni.

Już w  piątek przed zamknię­
ciem giełdy dały się odczuć o- 
znaki słabej tendencji. W sobo­
tę zaraz po otwarciu wybuchła 
panika. Najbardziej faw oryzow a­
ne akcje rzucano na rynek w pa­
kietach po 50.000 sztuk. Spowodo 
wało to spadek kursów oraz dal­
szą podaż. Gdy posiedzenie gieł­
dy zamknięto, w szy scy  odetchnę­
li. Straty pow stałe w ciągu tego 
jednego dnia obliczają na trzy  
miliardy dolarów przy obrocie 5 
miljonów sztuk.

Powodem  tej katastrofy, która 
niewątpliwie ciężko odbije się

ystcmatyczne prowokacje, jakie co ! znów  na życiu gospodarczem Sta­
nów Zjednoczonych, była w ybu­
jała spekulacja w szystkich sfer 
społeczeństwa, które, mając tani 
kredyt, pożyczało pieniądze I gra 
ło niemi na giełdzie, podbijając 
kursy papierów do nierealnej w y ­
sokości. Prędzej czy  później mu­
siało nastąpić załamanie 1 spadek, 
co też w  sobotę stało się.

roku z okazji 3 maja powtarzają się 
w Gdańsku.

Tego rodzaju robienie z  zajścia 
ulicznego, którego prawdziwego 
przebiegu na razie nie znamy, de­
monstracji o charakterze politycz­
nym, moina stanowczo określió jako 
prowokację ze strony nacjonalistów 
niemieckich. ( Uwaga Redakcji),

B e r l i n ,  5 maja (tel.).  —  
K o e l n i s c h e  Z e i t u n g “  na­

pada na polskie w ładze z  pow odu  
przem ów ień, w yg ło szo n ych  pod­
czas zja zdu  nauczycieli szkó ł 
średnich  u> Gdańsku. P ism u te ­
mu nie podoba sie przem ów ienie  
przew odniczącego zjazdu ,  w  k tó ­
ry m  ten w zyw a ł nauczycielstw o  
do w ychow ania m ło d zieży  w  prze  
konaniu, że  bez dostępu P olski do 
m orza niem ożliw e je s t rozw inie­
cie sie ie j sił gospodarczych  oraz 
zalecał s z e r zy ć  w śród m łodzieży  
idee budow y polskiej flo ty  han­
dlow ej. J eszcze  w iecej nie podo­
bało sie ośw iadczenie min. S trass- 
burgera, stw ierdza jące, że  dostęp  
do m orza je s t podstaw ow ym  w a­
runkiem  niezależności Polski.

Przem ów ienia  te  w skazują, 
zdaniem  „ K o e l n i s c h e  Z e i ­
t u n g " ,  że  Polska nie dorosła do 
sąsiadowania z  m orzem , lecz ze  
w zglądów  p o lityczn ych  m a to 
b yć  dopiero narodow i w szczep io ­
ne. D ostęp do m orza  zapew nio­
n y  je s t Polsce naw et bez posia­
dania ko ry ta rza  (?!). P olska nie 
je s t państw em  m orskiem , Polacy  
nie są narodem  żeglarskim . „W  
ty ch  warunkach szerzen ie  tego  
rodzaju  haseł dow odzi, że  idee te  
pozbaw ione są gruntu  pod no­
gam i".

PARYŻ. — Lotnik Mermoz, usiłu­
jący dokonać jakn aj szybszej podró­
ży pomiędzy Francją a Południową 
Ameryką, odleciał wczoraj o godz. 
10  min. 10  z Porte Etienne i wylą­
dował o godz. 13 m. 40 w St. Louis.

Jakie błędne jest pojęcie, że czło­
wiek rozrzutny „używa" życia. Naj- 

naw nłuie 1 częściej udziałem jego sta ją  się wra- 
•  --------  a łatwe, te co „są pod

I ,

Rozrzutny rzadko wybiera, —
bierze „przygodne" i płaci 'd ro g o .-  
Pieniądze rozmienia na monetę dro­
bną, — mówi, że mu się „rozchodzi". 
Rozrzutny nigdy nie dochodzi do 
upragnionego celu, nie-wystarcza mu 
na to.

Rozrzutny zawsze kończy smutnie.
3 1 ąpy — to człowiek chory. Umi­

łował pieniądz dla samego siebie, 
złoty cielec jest mu bogiem. Powoli 
schodzi z szerokiego gościńca życia 
na ścieżkę coraz węższą. Widnokrąg 
jego myśli i dążeń zaci ń ia  się 
chorobliwie. Skąpy staje s ę mania­
kiem. Nie kocha nic, nic dąży do 
niczego poza pieniądzem. Z pienią­
dzem się nie rozstaje, ale pieniądz 
skąpego jest bezużyteczny dła niego 
i dla innych.

Skąpy — to człowiek odrażający 
i upadły. Między rozrzutnym, a ską­
pym stoi człowiek oszczędny. Spokoj­
ny i opanowany dąży wytrwale do 
wytkniętego celu. Wie czego pragnie 
i oszczędza, żeby dojść dó celu. — 
Człowiek oszczędny panuje nad za- 
'■hceniami, jest świadomy swych ce­
lów i konsekwentny w postępowaniu. 
Pieniądz ceni, ale uważa go za śro­
dek, a nie za cel. Zna potęgę pienię­
dzy, wie, co może nimi zdobyć i dla­
tego je składa. Żyje spokojnie, bo 
ma przyszłość zabezpieczoną, nie lę­
ka się widma choroby i złych czasów, 
gdyż je przetrwa, nie zazdrości niko­
mu.

Człowiek oszczędny wie na czem, 
bak można i trzeba oszczędzać. — 
Zdrowia nie naraża, rzeczy potrze­
bnej sobie i rodzinie nie odmówi, ale - 
zbytków nie lubi, bo zbyt ceni swoją 
pracę. Ma ułożony budżet domowy i 
wie, że go przekroczyć nie powinien.
A w_ tym budżecie zawsze pewna su- 
ma jest przeznaczona na „odłoże­
nie". Wesoło, krokiem pewnym nie­
sie ten swój „zadatek" na przy­
szłość — do instytucji, która mu da- 
ie gwarancję bezpieczeństwa i do 
której ma zaufanie. Na duży i nie­
pewny procent nie da się „nabrać". 
Woli S7,arą książeczkę oszczędnościo­
wą P. K. O., to jego stały, a wierny 
przyjaciel. Daje mu możliwe prero­
gatywy, oddaje mu złożony pieniądz 
we wszvstkich zakątkach kraju, 
gdzie tylko jest najmniejszy urząd 
pocztowy i nie zawiedzie go nigdy.

Wszelkie interesy bankowe, zlece­
nia giełdowe i inkaso weksli zała­
twia człowiek oszczędny również 
przez P. K. O., gdyż wie, że Instytu­
cja ta  natychmiast dopisuje zainka- 
sowane kwoty na konto swego ucze­
stnika.

J. L.
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„ G ł o s  N a u c z y c i e l s k  i“, 
organ Zw iązku Polskiego Nau­
czyć. S. P . zam ieszcza pod po­
w yższym  ty tu łem  szereg  a r ty k u ­
łów  z w y raźn ą  tendencją an ty - 
religijną, sk ierow aną p rzed ew szy ­
stkiem  przeciw  duchow ieństw u ka 
tolickiemu.

, Nietylko p rzy tem  treść , ale i 
form a zew nętrzna, tych  a r ty k u ­
łów  jest w ysoce  znam ienna i nie- 
odpow iadająca zupełnie godności 
nauczycielskiej au torów .

W y sta rczy  przebiec kilka stro  
nic „G łosu“, by  się przekonać, 
jak  w  tekście i m iędzy w ierszam i 
po w ta rza  się ciągle jedna m yśl: 
w y rw ać  w iarę  z serc  ludzkich i 
zachw iać podstaw ę m oralności 
społecznej.

W idocznym  zaś celem  ty ch  a- 
tak ó w  jest duchow ieństw o kato li­
ckie.

W  num erze 5-tym  „Głos 
N auczycielski-1 rzuca groźne py ­
tanie: „C oby się działo, gdyby  
istotnie przesz ło  57-ciotysiączna 
rzesza  nauczycielstw a, zorganizo 
w anego w  Zw iązku P . N. S. P . i 
Zw iązku Z aw odow ego N. P. S. 
Sr., w szczep iała  w  um ysły  m ło­
dzieży zasady  sprzeczne z ideała 
rni ch rześcijaństw a ? “.

Ze słów  tych  bije g roźba i 
w ielka chęć w ystąp ien ia  do w al­
ki z religją, pow strzy m y w an a  je­
dynie lękiem  przed  tern „coby  się 
d z ia ło?11

Ci, k tó rzy  nadają k ierunek 
zw iązkow i i dążą do jego u k ry ­
ty ch  celów  (nieznaych z resz tą  o- 
gółow i zw iązkow ego nauczyciel­
stw a), zdają sobie dokładnie sp ra ­
w ę z tego, coby się działo.

W idzą oni p rzedew szystk iem , 
że z tej ich licznej dzisiaj rzeszy  
zw iązkow ej p ozosta łyby  ty lko jed 
nostki, z k tórem i lud katolicki 
szybkoby  się uporał.

P rzed ew szy stk iem  w ięc oni sa 
mi doznaliby na sobie skutków  
w alki z religją. T akie stanow isko 
zw róciłoby  przeciw ko nim całą 
ludność katolicką i podw aży łoby  
na długie lata pow agę stanu nau­
czycielskiego, k tó ra  już i tak  za­
chw ianą jest dzisiaj bardzo.

Na innem  m iejscu czy tam y  w  
„G łosie11* w prost p row okacy jne  
zdania: „P ew nie p rzez  długie je­
szcze la ta  ksiądz proboszcz, czy 
ksiądz prefekt będzie kimś dostoj­
niejszym  w  oczach w szelkiej koł­
tunerii od nauczyciela szkoły  po­
w szechnej", a dalej: „W szczepiaj 
m y w szerokie m asy  społeczne 
przekonanie, że urodzenie, nie 
m ajątek, nie k a re ty  decydują o 
w arto śc i człow ieka, że na szacu­
nek zasługuje dzisiaj tylko praca, 
że w ychudzona dłoń m łodego ro ­
botnika zasługuje na stokroć  w ięk 
sze uznanie od dostojnej łysiny  
zblazow anego próżniaka, bez 
w zględu na to, z jakiejkolw iekby 
w a rs tw y  pochodził".

Je st to w y raźn a , aż nadto  w y ­
raźna  zjadliw a w ycieczka  p rze ­
ciw  duchow ieństw u kato lick ie­
mu.

Jeśli rzeczyw iście  dzisiaj ty l­
ko p raca  stanow i o w arto śc i 
człow ieka — trzeb a  jednak ro z­
różnić  ̂ w iele rodzajów  p racy  i 
nie ubóstw iać ty lko p racę  fi­
zyczną, za  próżn iactw o  u w aża ­
jąc żm udną i ciężką nieraz b ar- 

• dzo akcję duszpasterską.
U bolew anie nad tern, że ksiądz 

proboszcz, czy  prefekt c ieszy  się 
w iększem  uznaniem , niż n auczy ­
ciel jest rów nież chybione, bo 
b rać  trzeba  tu pod uw agę god­
ność sam ego stanu, a następnie 
trzeba  na ten szacunek sam em u 
zasłużyć , czego nauczyciel przez 
sw oje n ieraz gorszące życie ni 
gdy nie osiągnie.

W  tym  sam ym  num erze 5-tym  
„ G ł o s  u" z w ielką radością  pod­
kreślone jest, że „m inęły już cza ­
sy, k iedy  szkołam i rządziły  
k lasz to ry".

P rzec ię tn y  inteligent w  Polsce 
w ie jednak dobrze, że całą 
ośw iatę  naszą, ca ły  w ysok i po­
ziom ku ltury , zaw dzięczam y 
p rzedew szystk iem  i na w ielu po­
lach w yłączn ie  k lasztorom  i du­
chow ieństw u, że w eźm y  choćby 
reform ę szkoln ictw a polskiego w  
w ieku XVIII-ym.

T ych  k a rt w  historii szkolni­
c tw a  polskiego p rzekreślić  nikt 
nie m a p raw a, choćby był naj­
w iększym  osobistym  w rogiem  
duchow ieństw a.

Z asługa h isto ryczna pozostaje 
na w ieki niezm niejszona i zako ­
ny  i duchow ieństw o polskie w y ­

k aza ły  dość przekonyw ująco  
sw e zdolności pedagogiczne i n a ­
ukow e, k tó re  w  dalszym  ciągu 
trw ają .

Sam  byłem  w  szeregach  nau­
czycieli zw iązkow ych, lecz 
s tw ierdzam  fakt, że śledząc sło ­
w a „ G ł o s  u", doszedłem  do 
przekonania, że w  nieszlachetnej 
w alce, rujnującej fundam entalne 
podw aliny w ychow ania n arodo­
w ego, udziału b rać  nie mogę.

N ależy naprzód  poznać sw oje 
w ad y  i w ykorzen ić  je, a dopiero 
potem  m a się p raw o  do uczenia 
innych, lecz nie w  ten sposób, 
jak to czyni „G ł os ", lecz sz la ­
chetnie, w  sposób godny cz ło ­
w ieka kulturalnego, by  tem i w y ­
stąpieniam i nie obniżać raczej 
au to ry te tu  nauczyciela.

Nauczyciel z Polesia.

Z ła  KsiążKa
MINISTERSTWO W. R. I O. P. A RELIGJĄ

KATOLICYZM FRANCUSKI
KONGRES STUDENTÓW  KATOLICKICH

W  dniu W ielkiej Nocy w  Algie­
rze  w ylądow ało  400 p rzed s taw i­
cieli F ederacji studen tów  kato lic­
kich, p rzy b y ły ch  na dziesiąty  
kongres narodow y. U czestnikom  
K ongresu, rep rezen tu jącym  12 ty  
sięcy  członków  w spom nianej Fe- 
delegaci z Polski, Belgji, L itw y, 
k a  m łodzież akadem icka ze 
w szystk ich  w y ższy ch  uczelni 
francuskich, to w arzyszy li ks. 
Janv ier, kapelan  genera lny  oraz 
delegacji z Polski, Belgji, L itw y, 
L uksem burga. Rumunji i S zw e­
cji. Gości w itali w  porcie M sgr. 
Bellon imieniem ks. A rcybiskupa 
o raz  biuro katolickiego s to w a ­
rzyszen ia  studen tów  algierskich.

M łodzież p rzesz ła  w  pocho­
dzie p rzez  g łów ne ulice m iasta, 
poczem  z łoży ła  hołd zm arłym  
Ziemi A frykańskiej i odśp iew ała 
„De profundis" przed  w sp an ia ­
łym  pom nikiem  m iasta Algieru. 
N astępnego dnia odbyło się ofi­
cjalne o tw arc ie  kongresu  w  M ai­
son - C arree  w  k laszto rze O. O. 
B iałych, k tó rzy  z ca łą  ojcow ską

Narodowa pamiatka
Kaplica polska w K ahlenbergu

Drogą każdemu sercu polskie­
mu pam iątką jest historyczny ko­
ściół na K ehlenbergu pod W ied­
niem, skąd ruszył atak husarji pol­
skiej pod wodzą króla Jana 11 I-c I  
przybyłego na odsiecz chrześcijań­
stwu.

Kościół cały, pozostający pod 
zarządem XX- Zmartwychwstań-* 
ców, został zupełnie odnowiony.

Obecnie projektuje się utw orze­
nie m onumentalnego pomnika pol­
skiego czynu, przez przyozdobie­
nie kaplicy, w której król Sobieski
0 świcie przed bitwą służył do 
Mszy św. Delegatowi Papieskiemu
1 wraz z synem Taikóbem i innemi 
osobami przyjął K om unję św., od- 
powiedniemi obrazami i ioo herba­
mi tych rodzin, których przodko­
wie walczyli pod Wiedniem.

X X- Zmartwychwstańcy zwra­
cają się z prośbą do społeczeństwa 
polskiego o składnie na ten cel 
ofiar, które przesyłać można 
wprost do ks. Rektora w W iedniu 
I I 1/3 Kahlenberg, albo do ks. 
Kuklińskiego, Superjora XX- 
Zmartwychwstańców w Pozna­
niu — Wilda.

K to ofiaruje przynajmniej zł. io, 
zostanie wpisany do złotej księgi 
pamiątkowej.

Ks. Superjor Kukliński udziela 
inform acji osobom zainteresowa­
nym w sprawie umieszczenia 
swych herbów w kaplicy.

serdecznością  o tw orzy li w ro ta  
sw ej pięknej posiadłości uczest­
nikom zjazdu. M szę św . od p ra­
w ił ks. A rcybiskup, k tó ry  w y ­
głosił przem ów ienie, w spom ina­
jąc w ielką postać  K ardynała  La- 
v igerie i jego m isjonarzy  i w iel­
biąc dobroczynne dzieło Kościo­
ła  i Francji.

Po południu tegoż dnia ogólne 
zebran ie  delegatów  w y sła ło  te ­
legram  z w y razam i synow skiej 
czci do Ojca św . W  czasie u ro ­
czystego  posiedzenia ks. M assey 
w ygłosił re fe ra t o dziele apostol- 
skiem  O jców  B iałych, a student 
dahom ejski, P in to , m ów ił o po­
trzeb ie  w y tw o rzen ia  tubylczej 
elity  intelektualnej i o n ieodzow ­
nej konieczności, by  ta  elita s ta ­
ła  się czynn ik iem 7 inspiracji k a ­
tolickiej.

Tego sam ego dnia odby ł się w  
radosnym  nastro ju  bankiet dla 
uczestn ików  kongresu a w ieczo­
rem  studenci kato liccy  p rzyg lą ­
dali się ogniom  sztucznym , pusz­
czanym  w  porcie, podziw iając 
zarazem  n iezw ykłe piękno k ra j­
obrazu afrykańskiego.

A p is M s tW D  morza
Organizacja rybaków hiszpań­

skich
P oza rolnictw em , H iszpanja 

jest krajem  w ybitn ie  m orskim  ze 
w zględu na długość sw ego w y ­
brzeża. Z naczna część ludności 
żyje z m orza, zajm uje się rybo- 
łóstw em  i zw iązanym  z niem 
przem ysłem . D otychczas rzesze 
ryback ie  nie m iały żadnej o rg a ­
nizacji, co odbijało się bardzo  
ujemnie na nich sam ych. O bec- 

j nie ze stron  katolickich zapo- 
' czątkow ano  t. zw . „A postolstw o 
m orza", m ające na celu rozw ój 
ekonom iczny i m oralny rybaków  
hiszpańskich. W  M iraflores d e l , 

; Paolo koło M alagi zo rgan izow a­
ne zostało  „B ractw o  R ybackie" 
m ające za  P a tro n ó w  Najśw. M. 
P . z K arm elu i św . P io tra , p ie rw ­
szego rybaka. P rezesem  honoro­
w ym  b rac tw a  jest infant Don 
Jaim e. B rac tw o  liczy około 200 
członków , k tó rzy  w płacają  nie­
w ielką sk ładkę tygodniow ą, m a­
ją za  to zapew nioną zapom ogę 
na w ypadek  choroby  i pomoc 
dla rodziny w  razie śm ierci. P o -j 
za tern u tw orzoną zo sta ła  koo-1 
p e ra ty w a  sp rzed aży  ryb, w y ­
tw órn ia  konserw  i t. p. Założono j 
k ursy  w ieczorne dla ry baków  i 
pośredn ictw o  p racy  dla b ez ro -1 

- botnych, k tó rych  um ieszcza się 
w m ary n arce  państw ow ej. i

N iedaw no tem u ukazała  się w  
tłum aczeniu z niem ieckiego b ro ­
szu rka  E d w ard a  W eitsch‘a p. t.: 
„T echnika p racy  um ysłow ej", 
w y d an a  p rzez „Zew ", Spółdziel­
nię W ydaw niczą M łodzieży, W ar 
szaw a, 1930 r.

K siążka in teresu je  nas z tego 
pow odu, że pod podanym , obo­
jętnym  n azew n ątrz  ty tu łem  k ry ­
je a tak i pod adresem  religji. I 
tak  np. na str. 15 w idzim y n as tę ­
pujące zdania o Kościele i reli­
gji:

„Albowiem  robotnik  w ierzy  
często w  w iedzę tak, jak k iedyś 
w ie rzy ł w  Kościół. P ragn ie  od 
w iedzy  tego, o czem  Kościół i 
religją zaw iod ły  jego zaufanie, a 
m ianow icie — przepisu  odpo­
w iedniego postępow ania, p rzep i­
su pow odzenia. Kościół i religją 
o b iecyw ały  w  każdym  w ypadku  
.skuteczność sw oich środków  (np. 
sku teczność m odlitw y) i m ogły 
bezkarn ie  do w ierzen ia  poda­
w ać. W iara  w  te niespełnione 
p rzy rzeczen ia  m usiała o sta tecz ­
nie podkopać zaufanie robotnika" 
i t. p.

P rzez  tego rodzaju  uw agi, k tó ­
re  k ażdy  człow iek, choćby jako 
tako w yk sz ta łco n y , odrazu uzna 
jako naiw nie błędne, jednakże 
b roszu rka  pow y ższa  jako popu­
la ry zacy jn a  sta je  się n iebez­
pieczną dla w szystk ich  tych, któ 
rzy  w ierzą  w  m aksym ę, że 
p raw dą  jest, co jest w y d ru k o w a­
ne, a zw łaszcza  sta je  się n iebez­
pieczną dla nieuśw iadom ionych 
robotników , dla k tó rych  rów nież 
jest przeznaczona.

B ylibyśm y broszurkę tę  pom i­
nęli m ilczeniem , g d yby  nie to, że 
bardzo pow ażna in sty tucja  p rze j­
muje za  nią także  odpow iedzial­
ność, bo na s tr . 2 czy tam y :

„W ydano p rzy  pom ocy finan­
sow ej W ydziału  O św ia ty  P o z a ­
szkolnej M in isterstw a W yznań

Religijnych i O św iecenia Pu­
blicznego".

N ow y dow ód stosunku Mm. 
W . R. i O. P . do religji i Kościo­
ła. Jak  pogodzić to z ośw iadcze­
niem p. m in istra  C zerw ińskiego, 
złozonem  w  Sejmie o lojalnem  i 
konsty tucyjnem  ustosunkow aniu  
się M in isterstw a do sp raw  reli­
g ijnych? (KAP.).

Go może praca...
Rozwój Stow. Młodzieży Żeńskiej 

w Belgji
Coraz szersze obejm ująca krę­

gi Akcja katolicka w Belgji doko­
nała zjednoczenia pod swemi ha­
słami — żeńskiej katolickiej mło­
dzieży studjującej

Uderzającym jest fakt niezwy­
kle szybkiego rozwoju tego Stow a­
rzyszenia, dzięki temu, że inicjato­
rzy nie tracili czasu na rozmowy, 
lecz wzięli się energicznie • do 
pracy.

Początek dzieła datuje się od 
lipca 1929 r. Pierwsze kółko ini­
cjatorek liczyło 8 osób, które nie 
utworzyły żadnego biura, ani szum 
nego komitetu, lecz grupę działa­
j ą

W  październiku 1929 r. już każ­
da prowincja belgijska miała swą 
delegatkę i wtedy dopiero utw orzo­
no komitet. Propaganda w szko­
łach i zakładach naukowych była 
prowadzona niestrudzenie.

Dzisiaj Stowarzyszenie liczy już 
3.000 członkiń po niecałym roku 
swej pracy.

W  jednej tylko prowincji do 
organizacji należy 45 zakładów 
naukowych z 15  czynnemi sek­
cjami.

Organizacja zdołała już urucho­
mić niektóre działy społeczne, jak 
biuro informacyjne o Wyższych 
Zakładach Naukowych i szkołach 
zawodowych żeńskich, bibljotekę, 
serję utworów scenicznych i fil­
mów, swą stronicę w organie ,,E- 
navant‘‘, wycieczki na wystawy i 
krajoznawcze i t. p.

Organizacja ta winna stać się i 
dla innych wzorem i najlepszym 
przykładem, co może dokonać pra>-j 
ca jednostek 7. prawdziwem umiło- 1 
waniem swych celów,

S. M. P. na Kresach
Pow iatow a konferencja % - 

w  Brasławiu
D nia 29 kw ietn ia  r. b. w  B ra- 

sław iu  odby ła  się pow iatow a 
konferencja p a tro n a tó w  poszcze­
gólnych sto w arzy szeń  m łodzieży  
pow iatu  brasław sk iego . R efera­
ty  p rogram ow e na tem aty  „O 
istocie pa tro n a tu ", „P a tro n a t i 
jego zadania" i „M etodyczne uję­
cie p racy  w  stow arzyszen iach  
m łodzieży polskiej" w y g łosił za ­
s tępca  generalnego Zw iązku W i­
leńskiego.

W  dyskusji nad pow yższem i 
re fera tam i obecni postanow ili 
skonsolidow ać p race w ew n ę trz  - 
no - organizacyjne w  poszcze­
gólnych sto w arzy szen iach  przez 
zaprow adzenie  zastępów , gdzie 
one jeszcze nie istnieją. Zw róco­
no następnie baczną uw agę na 
p race  kulturalno - ośw iatow e, 
k tó re  mają być p row adzone w  
licznych św ietlicach, jakie już 
istnieją na teren ie  b rasław sz- 
czyzny . O prócz tych zam ierzeń 
na p rzyszłość  patronow ie  stó w a- . 
rzyszeń  w  dalszym  ciągu pod­
kreślali konieczność rozw oju w  
stow arzyszen iach  m łodzieży pol­
skiej p rzysposobien ia  rolniczego, 
tak  piękne ow oce zbierającego 
na w ileńszczyźnie, o raz koniecz­
ność racjonalnego prow adzen ia  
p racy  w  przysposobieniu  w oj- 
skow em  i w ychow aniu  fizycz- 
nem.

S połeczeństw o s ta rsze  żyw o 
in teresu je  się p racam i S. M. P . 
na k resach  w schodnich i bierze 
udział w  tej p racy . Na zjeździe 
b rasław sk im  zosta ł o b rany  na 
stanow isko  patrona  w  roku bie­
żącym  p. D erengow ski, w łaśc i­
ciel m ajątku Iszczołna. (KAP.).

W r t a c j e  pasterskie
J. E . Ks. Biskup Gall w ziemi 

Łowickiej
Od 26 do 28 kwietnia r. b. P»- 

rafje ziemi Łowickiej przeżyły pod­
niosłe chwile z powodu wizytacji 
pasterskiej Domaniewic, Walisze- 
wa i Mąkolic, dokonanej przez JE . 
Ks. Biskupa D -ra Stanisłada Galla, 
Sufragana wrszawskiego.

W iara gorąca, miłość Kościoła 
św. i przywiązanie do swych bis. 
kupów znalazły w tych dniach 
swój mocny wyraz u pięknego lu­
du łowickiego. Mieszkańcy wspo­
mnianych parafij tłumnie dążyli do 
swoich skromnych, lecz ukocha­
nych świątyń, aby witać swego P a­
sterza i przystąpić do Sakram entu 
Bierzmowania. Wioski, przez któ­
re w otoczeniu ba.rwnej i licznej 
banderji przyjeżdżał D ostojny W i­
zytator, były prawie wyludnione, 
gdyż wszyscy silniejsi i zdrowsi 
śpieszyli do kościołów, a starcy, 
matki i małe dzieci witały swego 
Biskupa u bram triumfalnych przy 
wjeździe do osiedli.

Od wczesnego ranka lud trwał 
do późnego wieczora w świąty­
niach, krzepiony Sakramentami św. 
i umacniany w wierze ojców, oraz 
zachęcany do dalszej pracy nad 
zbawieniem dusz szczodrem i ser- 
decznem słowem swego Arcypaste- 
rza.

W  miejscowościach tych prze­
szło 2.000 osobom Jego Ekscelen­
cja udzielił Sakramentu Bierzmo-
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„C ze rw o n y  W atykan'’
Dla w ykorzystania uczuć religij­

nych ludności.

Jako dalszy etap walki z religją 
wysunięty został ostatnio przez pe­
wien odłam bolszewików projekt na­
dania komunizmowi charakteru re- 
ligji międzynarodowej i uczynienia z 
Moskwy „czerwonego W atykanu'1.

Projektodawcy wskazują, że w ten 
sposób można byłoby pociągać ku ko- 
muntzmouń milionowe m asy nastro- 
jonego religijnie proletarjatu. Aby 
nową „religję" wyzyskać dla osią­
gnięcia najważniejszego celu bolsze- 
wizmn, wywołania rewolucji wszech­
światowej, projektodawcy wysuwają 
Konieczność odpowiedniego przygo­
towania i wyszkolenia kadry „du­
chownych", którzyby szerząc nową
„religję", pogłębiali przeciwieństwa 
i zaogniali stosunki społeczne i go­
spodarcze w poszczególnych pań­
stwach.

L uksusow e samochody 
dla Stalina

Pio 125.000 zł. każdy.*
„ D a i l y  M a i 1“ dowiaduje się, 

że Stalin zamówił w Anglji 9 luksu­
sowych limuzyn. Samochody dla 
czerwonego dyktatora, wykonane zo­
staną w jednej z największych fa ­
bryk angielskich i kosztować będą po 
B.000 funtów szterlingów każdy. — 
Wiadomość ta  w kołach londyńskich 
wywołała niemałą sensację.

U p a ł
•’VJ w sro d  zasp śnieżnych.

Dwa wzajemnie wykluczające się 
przeciwieństwa — upał i śnieg go­
dzić musi sympatyczna czarodziejka 
kina Jannete MacDonald. Zasypana 
po szyję śniegiem z soli, w ciężkiem 
futrze, przy 40-stopniowym upale, 
Wytwarzanym przez oślepiająco ja ­
rzące jupitery, musi ona śpiewać 
fascynującą arję  zamarzającej wśród 
zasp śnieżnych wówczas, gdy cała 
ohlewa się potem i ledwie może oddy­
chać z gorąca.

j OO Koszul n  g o d zin ;
W ydajne m aszyny -  pralki.

Niedaleki jest czas, gdy „wielkie 
pranie", owo przekleństwo każdej 
gospodyni, przejdzie nieodwołalnie w 
sferę przykrych wspomnień. Już dziś 
w wielu domach używa się maszyn 
do prania, które trudną, przykrą i 
niehigieniczną pracę praczki wyko­
nują szybko i sprawnie, bez wysiłku 
ze strony człowieka i z wielkim po­
żytkiem dla samej bielizny.

W wielu spółdzielniach mieszka­
niowych istnieją wspólne pralnie, 
których wszyscy mieszkańcy korzy­
stać mogą z maszyn i udogodnień. — 
Największy postęp osiągnięto pod 
tym względem w Anglji, gdzie na j®- 
dnej z ostatnich wystaw pokazywa­
no maszyny piorące 2.000 koszul na 
godzinę, przy dziesięciokrotnej zmia­
nie wody. Osobne urządzenie suszy 
wypraną bieliznę, która następni i 
prasowana jest mechanicznie.

„Praczki" zajęte w takiej pralni 
m ają niewiele więcej do roboty, jak 
przycisnąć w odpowiedniej chwni 
odpowiedni guzik kontaktu elektry­
cznego.

nryginalny wiec
Wiec, na którym nie wolno 

było... kłamać.
Anglicy miewają doskonałe pomy­

sły. Na oryginalny i zasługnująev 
na jaknajszersze naśladownictwo po­
mysł wpadł dyrektor jednej z fabryk 
w Yorshure. Ponieważ wśród m iej­
scowych labourzystów kolportowane 
były tendencyjne wiadomości o rze­
komym dobrobycie mas robotniczych 
w Rosji, zaproponował on urządze­
nie na ten temat wiecu dyskusyjne­
go z tern, że każdy z mówców obo 
wiązany będzie mówić prawdę i za 
każde stwierdzone przez arbitra kłam 
stwo będzie płacił jeden funt szter­
lingów kary. Przywódca labourzy­
stów przyjął ten warunek i niezwy­
kły wiec doszedł do skutku.

Inicjator, będący zdecydowanym
przeciwnikiem bolszewizmu, przed­
stawił położenie robotników w Rosji 
w spokojnej formie, ale druzgocąc
brednie sympatyków komunizmu. — 
Przywódca labourzystów mial nie­
zwykle trudne zadanie, ponieważ je­
dnak musiał mówić tylko prawdę,
więc przemówienie jego wypadło
blado i nikogo nie mogło przekonać.

Szkoda, że to było w Anglji.

Wystawa kotów.
Sensacyjne okazy.

W sali Wag ram w Paryżu otwar­
ta została ostatnio niezwykle inte­
resująca wystawa kotów, na której 
zna jduje się półtorej setki najrzad­
szych okazów z całego świata.

Największą atrakcją wystawy jest 
para wspaniałych kotów ze sławnego 
klasztoru w Birmie, gdzie stanowią 
one przedmiot kultu religijnego. — 
Kotów tego gatunku jest na całym 
świecie zaledwie około stu i wszyst­
kie one znajdują się w klasztorze 
birmańskim. Według podania hindu­
skiego dusze świątobliwych mni­
chów birmańskich wcielają się po 
śmierci w kotów tego właśnie ga­
tunku.

Sensację wśród zwiedzających wy 
stawę budzą też koty brazylijsaie o 
wspaniałej, centkowanej jak  u ty 
grysa skórze, wspaniałe okazy kocie 
z wyspy Man, dwa koty z Sumatry 
pozbawione zupełnie szerści i posia­
dające skórę gładką, jak dogi. Oczy­
wiście nie brak na wystawie najpię­
kniejszych okazów kotów perskich, 
angorskich, syjamskich i  afgań- 
skich.

Wszerz i wzdłuż

Dział p raw niczy
S ia ły  prenumerator", Zambrów__

Za obelgę nie jest uważane jedynie 
użycie słów obelżywych. Mogą to być 
pogróżki, wyrazy wyszydzające lub 
wyśmiewające drugiego, wogóle sło­
wa mogące kogoś w oczach innych 
ludzi poniżyć i dotknąć go na czci. 
Same wyrazy mogą nie być obelży­
we. Skoro Pan jednak uważa sie­
bie za obrażonego, tembardziej, że 
incydent miał miejsce w obecności 
kilku osób, co mogło stanowić pewne­
go rodzaju poniżenie Pana reputacji 
w oczach innych ludzi, to należy spra­
wę skierować do sądu, względnie za 
żądać satysfakcji w foimie odwoła­
nia inkryminowanych słów.

LETKIE MIESZKANIE

Po kilku gorących dyskusjach 
Karolostwo postanowili, że w tym 
roku wykreślają ze wszelkich moż­
liwości letniskowych Zakopane, 
Gdynię czy Truskawiec i urządzą 
się taniej.

— N i e  m o g ę  — mówił pan 
Karol, przyczem rozłożył z takim 
dramatycznym gestem ręce, że na­
wet pani Duda, która znał swego 
męża na wylot, umilkła, zrozum ia­
ła bowiem, iż wszelka opozycja, 
połączona nawet w skoncentrowa­
ny centrolew, na nic się nie 
przyda.

— Zresztą — mówił dalej pan 
Karol, zachęcony aprobującą ci­
szą, jaka zapadła przy stole — i 
pod W arszawą można urządzić się 
doskonale. I zaczął sypać przy­
kładami jak z rękaw a; roztaczał 
tak czarowne widoki W ólek, Zale- 
siów i Zaborzów, z niepokojem 
spoglądając przytem na tw arz żo­
ny, aż wreszcie, zdawało mu się, 
iż przekonał wszystkich obecnych

Stanęło ostatecznie na tm, że, 
korzystając z dni świątecznych, 
pojedzie on do Piernikowa, aby 
wynająć odpowiednie letnisko. 
Miejscowość, wedle zasięgniętych 
przez pana Karola informacyj, jest 
prześliczna, woda, las, spacery, 
istny Eden, no, a przedewszyst 
kiem — niedrogo!

Jakoż na drugi dzień pan K a­
rol znalazł się na jednej z bardziej 
oddalonych stacyj od W arszawy, 
skąd już miał tylko kilka kilome­
trów do Piernikowa.

— Pan potrzebuje konie? — 
zagabnął go żywo młodzieniec o 
szczuplej twarzy, a zato bardzo 
brudnym chałacie.

— Tak, do Piernikowa. Nie­
daleko.

-  Bardzo niedaleko, — po­
twierdził flegmatycznie właściciel 
cbalata, — czternaście kilometry.

N. O. Wolkowysk. — Karę w za 
wieszeniu należy rozumieć w ten spo­
sób, że jeżeli skazany wyrokiem sa- i 
du w ciągu najbliższych dwu lat r.ic 
uczyni żadnego przestępstwa, to kaor 
is  będzie mu umorzoną; z chwilą, 
gdy skazany wejdzie w ciągu tegc 
crasu w kolizję z kodeksem karnym, 
to będzie musiał odbyć równocześnie 
i karę, będącą dotychczas w zaw r- 
szeniu.

W.

B aczność! F irm a Adam Klim­
kiew icz jest jedną z niewielu firm 
z b ranży  gram ofonow ej polsko - 
katolickiej, jest ona ponadto naj­
s ta rszą  firm ą gram ofonow ą w  
Polsce, istniejącą od 35 lat.

G ram ofony (patefony) tej fir­
m y są znane w  całej Polsce i 
w yróżn iają  się bardzo solidnem 
w ykończeniem  i sz lachetnym  to ­
nem.

Po długich targach, zrażony tą  
przykrą niespodzianką, jaka spot­
kała go na wstępie, pan Karol za­
płacił io  złotych i puścił się w 
podróż.

W esoły izraelita bawił go bar­
dzo uprzejmie przez całą drogę, z 
czego korzystając chuda szkapa 
wlokła się noga za nogą.

— Do kogo mam zajechać, — 
krzyknął z werwą, wymachując za­
maszyście batem, przy wjeździe do 
Piernikowa.

— Do W ojciecha Migdała, 
odparł pan Karol.

— Uj, ja jemu znam, to jest 
bardzo godne osobę.

Pan K arol zadowolony z infor­
macji, znalazł się w chałupie i po 
znajomiwszy się z gospodarzami 
oraz z pięciorgiem dzieci, kundlem 
i dwoma prosiakami, wyłuszczył 
cel swego przybycia i odrazu przy­
stąpił do interesu.

— Pomięszkanie, — przemó­
wił poważnie Migdał, — lo ceg« 
nie. Można..

— Izby galaretę, — dorzuciła 
Migdałowa.

— Zdaje się, — zauwałyi pan 
Karol, oglądając dwie komóreczkl, 
że tu jest robactwo...

— Robactwo, to bogactwo, —< 
odparła sentencjonalnie gospody­
ni. — Zreśtą, to ino latem, zimą 
ani poświecić.

Po szczegółowych oględzinach, 
pan K arol całkiem ze zgubioną 
orjentacją. spytał o cenę.

— Co ta będziemy się targo­
wać, do w ójta nie pójdziema. ,D a 
pan pół tysiącka i niech ta juz słu­
ży państwu na zdrowie.

— Ależ to strasznie drogo. Tak 
daleko od W arsza\vy!w

— W łaśnie za dalekość się pJfr- 
ci. Jak pan ■ mieszka blisko, to co. 
sobotę musi pan przyjechać i przy'.- 
wieźć a to mięsa,, a . to wędliny, a 
to ciasteczków, ogóreeczków, sa- 
łateczków — a tu co? Przyjedzie

‘ pan sobie raz na miesiączek, nie­
ma pan co tydzień udręki i żywy 
grosz zosaje w kieszeni. Niech 
pan sobie dobrze wykalikuje.

— I zonecka nie będzie panu 
susyć głowy — dorzuciła Migdało­
wa. — A z  tego wszystkiego jest 
i profit i zdrowie.

Pan Karol mieszkanie w Pier- 
nikowie wynajął.

I. Raca.

BOLESŁAW  SZC ZEPK O W SK I f

L U D Z I E  B
POWIEŚĆ

Nie w idząc jednej ku ry , jednego w e  w si  Dydlęcia, 
w padli w  szał, w y g raża li chłopom, w rzeszczeli coś 
w  niezrozum iałym  dla m ieszkańców. S tare j W ólki języku. 
W skazyw ali p rzy tem  nieustannie na obory, chlew y 
i stajnie, jakby  dopy tyw ali się, gdzie podział się doby­
tek w ioskow y. Th i ów dzie poturbow ali kogoś, a jeśli 
czegoś nie chcieli zabrać, co nie p rzedstaw ia ło  dla nich 
w artośc i, niszczyli, deptali nogam i, rozbijali, ro z sy p y ­
w ali na ziem ię, w ylew ali, w yrzu ca li na podw órze. Tak, 
np., w  jednem  gospodarstw ie  w ysypali w szystk ie  k rupy  
w ylali garnek  glin iany z zakw asem  chlebow ym  chłopu 
na głow ę, a garnkiem  rozbili babie szczękę, niecki 
z m ąką ży tn ią  i zaczynem  w yrzu ca li na podw órze, po­
tłukli p rzy tem  w iele sp rzę tu  i naczynia . Gdziendziej 
znow u żo łn ierz nie znalaz łszy  niczego, coby m ógł z ra ­
bow ać, chw ycił łapą lam pkę olejna z przed św iętego 
obrazu i rzucił nią w  głow ę gospodarza, p rzyczem  ro z­
bił mu oko i z ran ił w  czoło. K rzyk i lam ent p o w sta ły  
w  chałupach chłopskich, jakby  nastąp ił koniec św iata . 
Dzieci chow ały  się za m atczyne spódnice, m ężczyźni 
spoglądali z p rzerażen iem  na zniszczenie dokonyw ane 
w  okru tny  sposób w  gospodarstw ach , kobiety  w y ły  
z rozpaczy . A Niem cy chodząc od zag ro d y  do zagrody  
siali dokoła siebie zniszczenie dzikie, jakby  im to sp ra ­
w iało  praw dziw ą rozkosz, że mogli w idzeć ból chłop­
ski i s ły szeć  s tra sz liw y  k rzy k  rozpaczy , k tó ry  to w a­
rz y sz y ł ich krokom .

jia/. dow iedziaw szy  się t> p iąu iow aniu  N iem ców 
po izbach chłopskich, stajn iach i oborach, czem prędzej 
pośp ieszy ł do stodoły  obudzić Rosjan, k tó rzy  mogił 
byli narazić go na kłopot nielada, g d yby  Niem cy z a ­
stali obcych w  stodole. W idok trzech  śpiących na s ia ­
nie m ężczyzn  m ógł by ł się w y d ać  w ielce podejrza­
nym  Niemcom i n ieszczęście — m yśla ł sobie Ślaz — 
gotow e. P on iew aż by ł w łaśn ie  u S iłaczow ej, a do 
sw ojej zag ro d y  m iał spo ry  k aw ał drogi, pośp ieszy ł 
w ięc kroku, żeby  zdążyć na czas.

\v  stodole nie zas ta ł już nikogo. R osjanie najw i­
doczniej już w sta li i udali się do izby. K iedy w szedł, 
siedzieli w łaśn ie  p rzy  stole i kończyli posiłek.

— A aaal... Dzień dobry , gospodarzu.. Ot, i w y sp a ­
liśm y się sław no.... B arszcz  nam  w asza  gospodyni da­
ła  doskonały . Poprostu , jakby  ożyli, urodzili się na 
now o na ten św ia t teraz... — przem ów ił p ie rw szy  Kuź- 
min, u jrzaw szy  Slaza.

— Spiesz ta  się ino.. T rza  się gdzie skryć, bo M iem- 
ce po gospodarstw ach  czegoj szukajom .... I kradnom .... 
M usicie się schow ać w  sadzie...

Na w spom nienie N iem ców plądrujących w e  w si 
Kuźm inowi w y d łu ży ła  się tw arz , sk rzyw iła , jakby  
zjadł coś kw aśnego. S tropieni byli i żandarm i.

— Nie tra ć w a  czasu... — m ów ił Ślaz, m usicie się 
schow ać... C hodźta ze mnom, to wom  pokaże, kaj...

— M oże nas szukają? — szeptem  pow iedział Kuź-
min.

— W os to cheba nie, ale że szukajom  coby mogli 
ukraść, to pew na... A w e w si nic niema... t

— A m oże? —• biadał Kuźmin.
— Ot, tak  i bieda przyszła ... — zau w aży ł k toś 

z żandarm ów . _

— B ieda nie bieda, ale ukryć się m usita... Chodźta 
prędzej, bo nie zdążym y.... Bedom  się pytali, a kto?
a jak ?  a po co?... Lepij nie w łazić w  oczy tym  zło­
dziejom....

Szybko uw inięto się. P o  drodze Ś laz jeszcze wpaill 
na chwilę do stodoły , skłębił siano, żeby  nie zostało  
śladu, iż ktoś tam  spał w  nocy, odzież sw oją i żandar­
m ów  z ło ży ł w  kąt i d rzw i stodo ły  zam knął na skobel. 
W yszli do sadu i tu ta j tuż p rzy  ostatn ich  ulach Ślaz 
odnalazł dogodne m iejsce, w  k tórem  ukryć  się mogli 
Rosjanie. B yło  to w głębienie w  ziemi, niewidoczne od 
s tro n y  stodoły , ani z sadu, p rzesłon ięte  kępą zarośli, 
odnaleźć je m ożna było  dopiero podszedłszy doń 
zbliska.

— P ok ład ź ta  sie na ziem. Nie będzie w os widać... 
Nie przyńdom  tu...

Posłuchali. W yciągnęli s ie n a  ziemi. M iny w szakże  
mieli nie tęgie.

Ślaz szybko udał się do chaty , zam knął d rzw i za  
sobą. I — czekał.

W icicha u p rzą tnę ła  naczyn ie  ze sto łu  i w y sz ła  na 
cił cy gare tkę , w ło ży ł do ust, zapalił, schow ał paczkę 
dw ór. S ta ry  doby ł ze skrzyni paczkę z ty toniem , ukrę- 
z pow ro tem  do sk rzyn i i usiadł na ław ie.

N iem cy me mogą om inąć jego zagrody . P lądru ją  
w e w si, w  każdem  gospodarstw ie, p rzy jdą p lądrow ać 
i u niego. Na podw órze nie w y jrzy , bo i po co? P rz e ­
cie brony , ani pługa mu nie w ezm ą? Pożyw ien ia  tam  
nie znajdą żadnego. M uszą zajrzeć do izby, a w  izbie?... 
No to się zobaczy, co będzie. Ż yw ności niema, trochę 
tam  ok rasy  jest, trochę m ioau, krup. mąki ży tn iej i coś 
tam  jeszcze. K artofle? B ędą chcieli ukraść, ha, to niech 
kradną. P rzecież  o kartofle nie będzie w szczynał 
z  N iem cam i w ojny. ( a  d. n.).
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O S T A T N IA
N O W O Ś Ć !

Dopieroco wyszła na­
kładem „D u m u  Prasy 
Katolickiej" piękna i zaj­
mująca powieść histo­
ryczna znanej i cenionej 
autorki Marji Czeskiej- 
Mączyńskiej pod tytu­

łem

RYCERZ
CHRYSTUSOWY
na file życia św- Wojciecha

Cena: 4.25 zl. z przesyłką 4.50 
zł. Zamawiać: „Dom Prasy Kato­
lickiej" lub Księgarnia „Przeglą­
du Katolickiego", W arszawa, Kra­
kow skie Przedni. 71.

Polskie Linje Lotnicze

„ i o r *
R o z k ła d  jo tó w

Ważny od Y marta 1929 roku.

Samoloty kursują codziennie z wy 
jątklem niedziel.

O b j a ś n i e n i a  z n a k ó w :
* Samoloty kursują tylko w ponie­

działki, środy, piątki.
** Samoloty kursują tylko we wtor­

ki, czwartki, soboty.
o. odlot 
p. przylot

U w a g i :
1) Połączenia w jednym dniu: 

Lwów — Warszawa — Bydgoszcz — 
Gdańsk lub z powrotem codziennie 
Poznań — Warszawa — Lwów lub 

z powrotem codziennie. 
Poznań — Warszawa — Bydgoszcz— 
Gdańsk lub z powrotem codziennie. 
Warszawa — Katowice — Kraków lub 

z powrotem codziennie 
Warszawa—Katowice—(Brno) — Wie­

deń lub z powrotem codziennie.

2) Linja do Wiednia 1 z Wiednia:
Trzy razy w tygodniu przez Brno, 

Katowice
Trzy razy w tygodniu przez Kato­

wice bezpośrednio. 
Warszawa, Katowice, Kraków, Wie­
deń p isiadają w obu kierunkach 

połączenie codziennie.

PR ZTC H O O N IA
LEKARZY
S P E C J A L I S T Ó W

dla REUNATYKOW 
i A R T R E T Y K Ó W

rWARDA 21, T E L . 80-84,
otwarta od 10 r. do 5 pp. 

PORADA 5 ZŁ.

DBAJCIE 
0 SWOJE 
ZDROWIE!

„SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA”

(z marką .Kogut*) są stosowane 
przy chorobach: żołądka, kiszek, ob­
stru k c ji!^  kamieni ż ó ł c i o w y c h .
.Szw ajcarskie  Gorzkie Zioła* są
naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, u ł a t wi a j ą c y m 
-unkcje organów trawienia i działa­
jącym przeciwko otyłości. Sprzedają 
apteki i składy apteczne po 2 zł. za 

pudełko

Swędzenie ciała oraz wszelkiego ro­
dzaju wyrzuty skórne usuwa
KREM LAIN-AGE

(z - Kogutkiem )
jest to idealny, nieszkodliwy kos- 

n  etyk, usuwający wady naskórka tak 
u dorosłych, jak i u dzieci

R. M. Sp. W. Nr. 5333.

Z naw cy palą gilzy „Znicz" 
BRONISŁAW SZYBOWSKI I 
S-ka. W arszaw a, M arszałkow ­
ska 49, tel. 162-48.

I U V e i M H
JP P A ftB U J E  A A T Y C W E A fT  /

LU8  J A ? M E  9A O S Y  I M  K A Ż D Y  
l A D A U V  K O U D f t, J E fT  K U N A  

K i€  U  K O O U W A .Ł  A T W Y  fPOSÓa UlttUA.

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystołki, okazyjnp salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratami. 

Dogodne warunki.
„FLORYDA”

Chmielna Nr. 41 róg Marszałkowskiej.

OGŁOSIENIA DROBNE

BA) HEBLE oraz o tom any na 
raty . N ajtańsze  źródło  now ych 
używ anych , Z ło ta  7 —  23, p o ­
dw órze.

MEBLE
solidne, tanie ty lko u K osew skie- 
go. Al. Jerozolim ska 27. Egz. od 

1897 roku. Kluby w  skórę.

BIURO W AGNERA M arszał­
kow ska 152 telefon 140-20. F ra n ­
cuzka rodow ita. W ych o w aw czy ­
ni francuzki. N urse — niem o­
w ląt. W ychow aw czyni, pięciolet­
nie św iadectw o. G ospodynie w y ­
kw alifikow ane.

D ział ro lny poleca: ag rono­
m ów, rządców , pom ocników , pisa 
rzy, leśników , gorzelanych, ogrod 
ników , rybaków , buchalterów  roi 
nych.

Godzina KIERUNEK Godzina

14.00
16.13

o. W a ra ra w a  p.
p. Lw ów  o.

11.50
8.45

8.30
10.30

o. W a rsza w a  p.
p . K a to w ic e  o.

15.15
13.15

14.30
16.45

o. W a rsza w a  p. 
p . P o z n a ń  o.

10.45
8.30

13.00
15.00 
15.30 
16,45

o. W a rsza w a  p. 
p . B ydg o szcz  o. 
o. B y d g o sz c z  p. 
p  G d a ń s k  o.

12.13
10.15
9.45
8.30

*+
11.15
13.15
13.45
14.45

o. K a to w ic e  p.
p. B rn o  o. 
o. B rn o  p , 
p . W ie d e ń  p.

**
12.30
10.30 
10.00
9.00

11.15
14.00

o. K a to w ic e  p. 
p. W ie d e ń  o.

•
12.30
9.45

11.00
11.45

13.00
13.45

o. K a to w ic e  p. 
p . K rak ó w  o-

10.45
10.00

12 4 
12 5

ZE ZMARSZCZKAMI, p i e g a m i
podbródkami i ze złą cerą pań nia 
będzie. Panie chcące się pozbyć 
zmarszczek, piegów, podbródków, 
mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofa­
tygują się od 11 do 5. Pracujące pa­
nie w niedzielę od 2 do 7. Hoża 41, 
m. 7. Paderewska Zofja Ludwika.

Zakład Ś L U S A R S K O - M E C H A N I C Z N Y
WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle)

prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEM IOSŁ XX. SA LEZJA N Ó W

wykonuje: BRAMY I OGRODZENIA koStlelne I cment. 

balkony, balustrady, żaluzje l okucia do okien 

1 drzw i, tudzież w tzelkle reparacje

PIECE SZRAJBERA T2£
Mocna I trwała, konstrukcja stała hermetycznożł,
a skutkiem tego 5O°/0 oszczędności opału w porównaniu do 
wszystkich pleców kaflowych, Ib e d nożf corocznych rem on, 
tdWi estetyka, gwarancja, tanlośt. Przeszło 10.000 
S S tu k  w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa

i urzędy.
Wynalazek I wyrób całkowicie polskie

K A R O L  S Z U A J B E R
w Warszawie, uL Grójecka 33, telefon Nr. 320-33.

GDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ?

“  KRAW IECKIE Z A K Ł A D Y  5

Na raty  i za gotówkę! Wykwintna 
ubiory męskie poleca firm a:

CZYŻEWSKI
Złota Nr. 15.

Zakład Krawiecki

JAN ŚNIEGUŁA
ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk­
wintną robotę swoich i z powierzonych 
materjałów. Solidnym udziela kredytu.

Krawiec Męski

C. BORKOWSKI
w Warszawie, Marszałkowska 39-a. 
tel. 235-96. Przyjmuje obstalunki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udziflamy kredytu.

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta­
lunki z własnych i powierzonych ma­

terjałów. Ceny przystępne.

KAPELUSZE

Na sezon wiosenny, najnowsze faso­
ny i kolory kapeluszy męskich, oraz 

czapek sportowych. Poleca

POCHMARA
Zgoda Nr. 3, tel. 79-24.

Kapelusze i czapki męskie

KAROL STEGNER
Trębacka Nr. 11. '

MEBLE

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do­
broci: stołowe, gabinety salony oraz' 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 
bljoteki, biurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Cer.y niskie. Sprze­

daż także na raty.

iS E T A N T Y K I

Wielka okazja kupna i sprzedaży. An­
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów

N. WENTKOWSKI
Jasna Nr. 12 tel. 170-99.

F U T R A iiir

F A R B Y , L A K IE R Y

Farby lakiery i chemikalja

ZDZISŁAW RUDNICKI
Warszawa, ulica Podwale Nr. 15, 

telcf. 335-22 i 191-80.

F U T R A
Raty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso­

ny modne, robota solidna.
KACPRZYK

Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08.

F U T R A
Wielki wybór najnowszych model1 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 

dogodne
M. PLESZOWSKI

Chmielna Nr. 35 tel. 65-51.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra ­

ty. wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza N r 20 róg Kruczej.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo 
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar­
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34.

STEFAŃSKI

OKRYCIA 
D A M S K IE  I M E SK 1E  j^g

Na ra ty  i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od­
daje na dogodnych warunkach. So­
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
Bracka Nr 6.

P R IY B O R f
ORTOPEDYCZNE

BUTY ZDROWI!
g tgytofLjwa

SZEWC 0 R T 0 P E D Y 5 W

A. BIERNACKI
Elektoralna 19..

P A S Y
l e c z n i c z e  i 
uszczuplające

G U M O W E
p o ń c z o c h y  
n a  ż y l a k i

o r t o p I W i Ldchowiczd
W arszawa, M arsza łkow ska  123, p la rńJza  piętro. 

CENY PRZYSTĘPNE!

Protezy z duraluminium
niezwykle lekkie i trwa­
ł e ,  (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze - ortopedyczne i 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopą i obu­

wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Przyrz. Orfo o.

ANT. KU&LE&A
MARSZAŁKOWSKA 42 I pl-Jiro. 

telefon 146-52.
Medale złote: Petersburg 191G, 

Warszawa 1927. 
F i r m a  c h r z c ś c i j a A s <c a.

SEKOŁY KROJU
* jJ L
Szkoła kroju przyjmują zapisy, co­

dziennie przyjezdnym locum 
na miejscu

CZESŁAW KUROWSKI
Magazyn ubiorów męskich Warszawa 

Wspólna Nr. 37, tel. 101.71.

WYŻYMACZKI S
Na raty. Po 5 zł. tygodniowo! Wy­
żymaczki ameryKańskie, platery 
Norblina i Frageta, lodownie poko­
jowe, maszynki do robienia lodów 
serwisy stołowe, szkło i porcelana 

naczynia aluminiowe.
„WYGODA”

Marszałkowska 38 m. 20. II brama.

s i ; R Ó fcN E

Pióra wieczne reparuje specjalny za­
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy Świat Nr. 33. w podwórzu. 

Tel. 149-29.

Fabryka luster i szlifiernia szkła
B-CIA BABICZ

Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstwa wchodzące.

IKS
Ina

R O ^ C S e C N Y ,
Y R Y K O T A S C

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JULJAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy Ś yiat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i reformy w wielkim wyborze.

PATEFONY
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM KLIMKIEWICZ

Marszałkowska N r 154. Warunki do­
godne, cenniki bezpłatnie.

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marmurowe, grani­
towe z piaskowca i reparacje tako­
wych. Ceny konkurencyjne. Nową 

Świat Nr. 38, tel. 14-592.
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Ż Y  tE G O SP O D A R C ZE

H e rb a ta  zam iast k o n ia k u
n i e s a m o w i t a  h i s t o r j a  z  u r z ę d u  s k a r b o w e g o  w  ł o w i c z u

W  num erze kw ietniow ym  „ R e  w iązania się z obowiązku wobec stw a krym inalnego p rzy  najbar-
patistw a, w płacając raz  ty siąc  pa- dziej obciążających okoliczno- 
ręse t złotych i chcąc w płacić d ru -!śc iach . T rzeba jaknajszybciej w y­
gi raz  pięćset złotych, lecz nie  k ry ć  spraw ców  i jaknajsurow iej 
chce wziąć pięciuset z ło tych  go-  ich ukarać, bo są to n ietylko k ry -

s t a u r a t o r a  i H o t e l a ­
r z a  P o l s k i e g o "  znajdu­
jemy opis następującego  zdarze- 
aia:

Jeden z naszych  p ren u m era to ­
rów w Łow iczu donosi nam  o na­
stępującym  w ypadku:

„M am restau rac ję  w Łowiczu. 
Urząd S karbow y w ym ierzy ł mi 
podatek dw ukrotnie w iększy, ni­
żeli się należało. Izba Skarbow a 
w W arszaw ie na skutek m ego re ­
sursu  obniżyła mi go o 900 zł., a 
więc nieom al o połowę. W  m ię­
dzyczasie na poczet tego podatku  
wpłaciłem przeszło  1.000 zł. i cze

tów ką  i woli zasekw estrow ać w i­
no i koniak!  C zy to  leży w in te­
resie skarbu?

Z konsekw encji tej sp raw y  wi­
dzim y te raz  doskonale, w czyim  
się to działo interesie!

Panie dy rek to rze  d ep artam en ­
tu podatków  i opłat! W  łowickim 
urzędzie skarbow ym  nietylko, że 
stosuje się m etody inkw izycji po ­
datkow ej, niezgodne z okólnikami 
i w ielokrotnem i enuncjacjam i urzę

minaliści, ale i szkodnicy p ań ­
stwowi!

Pom ijam y już taKi argum ent w 
tym  w ypadku, jak  niszczen ie  w ar­
szta tu  pracy;  są urzędnicy sk a r­
bowi, do k tó rych  takie argum enty  
nie przem aw iają, ale chodzi nam  
już choćby ty lko  o poskrom ienie 
najzw yklejszej fobuzerki, na k tó ­
rą  sobie pozw alają osobnicy, znie­
sław iający stan  urzędniczy.

Spodziew am y się, że p. dyr.
kałem decyzji z W arszaw y  na zło dowemi m inistra M atuszew sk iego ,! Koszko, nie puści płazem  opisane- 
żony rekurs. Mimo, że w płaci- a ê ponadto  w tym  w ypadku do-1 go p rzez nas w ypadku w Łow i­
łem w ięcej niż połowę na poczet 
p rzypadającego  podatku  i mimo, 
że chciałem  jeszcze w płacić go­
tów ką 500 zł., łowicki U rząd  Skar 
bowy nie chciał p rzy jąć  tych  500 
zł. i czekać na decyzje Izby, lecz 
zrobił mi zajęcie na następujące 
przedm ioty: 100 butelek koniaku, 
50 litrów  w ódek gatunkow ych, 50 
outelek Yerm outhu, 1 kredens, 1 
lustro, słowem  w szystkiego na 
przeszło 3.000 zł., t. j. na tyle, na

puszczono się zw ykłego p rzestęp - czu!

WALNE ZGROMADZENIE
TO W A R ZY STW A  PO L SK O  - A M ERY K A Ń SK IEG O

dzenie Towarzystwa rolsko-A m e 
rykańskiego pod przewodnictwem 

„ . , prezesa Kazimierza ks. Lubomir-
ile naw et nie w ym ierzono mi po- skig0 Przedstawione sprawozda- 
datku, nie licząc się z tern ze ie Zarządu z dzialalności 
przecież w płaciłem  juz 1.000 zł.!

Czynności p. sekw estra to ra  
trw ały  w obecności gości od g.
15 do 20-ej i zasekw estrow any to ­
war zabrano do U rzędu S karbo­
wego.

V tych dniach odbyło się Z wy- meryce; zorganizowało „Sekcję 
czajne Walne Doroczne Zgroma-1 Naukową" badającą zdobycze teorji

i praktyki am erykańskiej; popiera­
ło wydawnictwa polsko-amerykań- 
kie; wydało sprawozdanie z io-let-

P o  zredukow aniu mi podatku 
przez Izbę skarbow ą, kiedy już 
w szystkie form alności załatw iłem , 
poleciłem swoim pracow nikom  o- 
ieb rać  za ję ty  tow ar.
I . :Qdy po niejakim  czasie otw o­
rzyłem  jedną z butelek wina, 
zw róconą mi z urzędu skarbow e-

oraz
| finansowe za rok ubiegły zostały 
j przyjęte i zatwierdzone, przyczem 
udzielono Zarządowi absolutorjum .

Obszerne sprawozdanie z oży- 
wionje działalności Towarzystwa, 
które weszło w n  rok swego 
istnienia, stwierdza rozwój stosun­
ków kulturalnych i intelektualnych 
pomiędzy Polską a Stanami Zje­
dnoczonymi. Towarzystwo w r. ub. 
okazywało współdziałanie przy 
wszelkich imprezach mogących 
wpłynąć na zacieśnienie się wza­
jemnych stosunków i tak np. zor-

i zaopatrzoną pieczęcią urzę- ganizowało przy współdziałaniueo
du, okazało się, że zam iast wina 
zawiera ona jakaś nieokreślonego  
charakteru ciecz; po otw orzeniu  
zaś butelki koniaku, okazała sie 
w niej... herbata!

Poniew aż do głow y mi naw et 
nie p rzyszło  podejrzew ać, aby  w

Towarzystwa Szerzenia Sztuki P o l 
skiej wśród obcych wystawę czar­
no - białej grafiki polskiej w Fila- 
de lfji; okazało poparcie artystycz­
nym kursom dla Amerykanów w 
Zakopanem ; zorganizowało obcho­
dy, odczyty, zebrania towarzyskie,

państw ow ym  urzędzie m ogło być mające na celu bliższe poznanie się
popełnione coś podobnego, nie za­
żądałem p rzy  odbiorze tow aru 
spraw dzania zaw artości każdej 
butelki! Jednakże następne butel­
ki otw ierałem  p rzy  św iadkach".

T yle  od naszego p renum eratora, 
którego nazw isko i ad res  są w po­
siadaniu redakcji.

W prost w ierzyć sie nie chce, 
że podobne „w yczyny" m ogły 
mieć m iejsce w naszym  urzędzie 
państw ow ym !

P om ijam y już, że urząd  sk a r­
bowy w Łowiczu upraw ia w prost 
sadystyczne, p rak tyk i podatkow e 
w stosunku do restau ra to ró w : na­
kłada bowiem niepraw dopodobnie 
wysoki podatek  — czego dowo­
dem jes t redukcja  potem  przez 
Izbę — a następnie nie zadaw al- 
tiia się tern, że ten podatnik  wy-

obydwu narodów ze sobą, opieko­
wało się młodzieżą . obydwu kra­
jów, studjującą w Polsce i w A-

Największa chłodnia
portow a w Gdyni

Izba Przemysłowo - Handlowa 
w W arszawie podaje do wiadomo­
ści. iż w pierwszych dniach maja 
r. b. nastąpi całkowite uruchom ie­
nie Chłodni Portow ej w Gdyni.

W zmiankowana Chłodnia, mo­
gąca pomieścić około 700 wago­
nów towarów, jest wyposażona 
w najnowocześniejsze urządzenia 
techniczne i zalicza się do najwięk­
szych tego rodzaju przedsiębiorstw 
w Europie.

Zadaniem Chłodni jest przy ce- 
kazuje jaknajdalej idącą chęć w y- nach specjalnie niskich (za składo­

wanie przewiduje sią zasadniczo 
przeciętnie zł. i5-— °d metra kwa 
dratowego miesięcznie, zaś na wy­
ładowanie tow aru z wagonu do 
Chłodni i załadowanie na statek o- 
koło zł. 7 od tony) ułatwić eks­
port z Polski szybkopsujących się 
towarów ja k : mięsa, masta, bi­
tego drobiu i jaj.

Ze względu na to, że wielu eks­
porterów  nie jest obznajmionych z

nad-

U p a d ł o ś c i
W arszawa.

Bzejma Aron Gmcburg w upadł - 
ści.

Aron Ejzenberg, manuf., ul. Gę­
sia 8, w upadłości.

Jakób - Abram Adin, ul. Nalewki 
25 w upadłości.

Józef Bryfm an  w upadłości.
A. Dunkiclman, ul. Nalewki 31.
Biuro urządzeń rolnych Kółek rol­

niczych w upadłości.
A gaf. Gustaw Kollicki, ul. Tłomac- 

kie (i w upadłości.
Bracia RembaLscy, zjednocz, lito­

graficzna w upadłości.

niej działalności w jęz. polskim i 
angielskim etc W alne Zgromadze­
nie oceniło wysiłki Zarządu Tow a­
rzystwa uchwalając mu jednogłoś­
ne uznanie za rezultaty działalności 
Towarzystwa.

Dokonane wybory dały wynik 
następujący: Kazimierz ks. Lubo­
mirski — prezes; wiceprezesowie: 
Leopold Kotnowski, Helena ord. 
Bisping, Maurice Pate, Stanisław 
Arct, Do Kom itetu W ykonawcze­
go, oprócz powyższych, w eszli: 
M arja Brunowa, Edith J. S 
Sztolcman, Helena bar. Lesser, 
Bessie W. Ballenberg, Aleksander 
Lezczyński, Kazimierz Porębski.

KONIECZNOŚĆ DODATKOWYCH 
PRZEPISÓW

PRÓBA POKRZYWDZENIA MNIEJSZYCH EKSPORTERÓW

W ydane w  ub. roku' przepis: 
dotyczące badania m asła  w y w o i 
nego zagran icę nie są w ystarcza  
jące i dom agają się reform y ora 
uzupełnienia, albow iem  g w aran t 
ją one zagran icznem u odbiorcj 
jedynie m inimalną zaw ortość  w o ­
dy (16 proc.), o raz  b rak  obcyc: 
tłuszczów , nie regulu jąc nato 
m iast zupełn ie  kw estji zawartość, 
soli, sern ika  i św ieżości m asła  
w skutek  czego zak łady  badania 
w tym  zakresie  m ają zw iązane rę 
ce i dla tow aru , k tó ry  w  myśl 
obow iązujących przepisów  o b a ­
daniu środków  żyw ności nie b y ł­
by  częstokroć w  kraju  dopuszczo 
ny do sp rzedaży , zm uszone są 
jednak w y d aw ać  zaśw iadczenia 
kw alifikacyjne upraw niające do 
jego w yw ozu.

W ydan ie  dodatkow ych  p rze­
pisów  regulujących kw estje  po­
w yższe, w inno nastąpić w  szy b ­
kim czasie.

N atom iast ze stanow czym  
sprzeciw em  sfer gospodarczych  
spotkać się w inna koncepcja usta 
lenia m in im um  transportu  i u za ­
leżn ien ia  odeń praw a korzystan ia  
ze zw ro tu  cła. Z w rot cła — zda­
niem pew nych sfer — p rzy zn a­
w ać należałoby  jedynie ek sp o rte ­
rom wielkim  w yw ożącym  pew ne 
minimum tow aru  w  jednej p rze ­
syłce, k tóre  w ynosić  ma podob­
no conajm niej 1000 kg. Do czego 
taka  koncepcja zm ierza, n ietrudno 
zrozum ieć. Chodzi w  tym  w ypad  
ku znow u o sui generis monopol 
eksportow y, k tó ry  p rzypad łby  w 
udziale przedew szystk iem  zw iąz­
kom spółdzielczym .

W  p rak ty ce  oznacza to zupeł­
nie w yelim inow anie z  hand lu  eks-

W a ln e  
z e b r a n ia

Spółek Akcyjnych.

cukrownia 
zarz. ul.

6 m a j a .
Babino - Tomachoweka 

nadzw. o 5 p p. lok.
Chmielna 32.

Polsko - Brytyjskie Tow. okręto­
we w Gdyni, zebr. w Warszawie w 
gmachu Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu ul. Elektoralna 2.

Hirszberg i Bim baum , fabr. wy­
robów tkackich w Łodzi o 5 p. p. lok. 
zarz. ul. Piotrkowska 96.

Goplana, fabryka czekolady w Po­
znaniu o 4 p. p. biuro fabr. ul. Św. 
Wawrzyńca 28.

Naftarnin, sp. akc. przem. naftow 
w Katowicach o 5 p. p. w lok. adw. 
Wolnego ul. Rynek 5.

Solanum, zakł. rolniczo - przemysł, 
w Tczewie o 10 r. lok. wł. ul. Za - 
dworcem 3.

Ropa, pr?em. naftowy we Lwowie 
o 11 r. lok. tow. ul. Akademicka 5.

Delegacja polska
N a kongres kolejowy

Delegacja polska na międzyna­
rodowy kongres kolejowy w M a­
drycie, który trwać będzie od 5— 15 
maja, opuściła W arszawę, udając 
się przez Paryż do M adrytu Na 
czele delegacji stoi podsekretarz 
stanu ministerstwa Komunikacji 
inż, W itold Czapski, który jest 
równocześnie reprezentantem  rządu 
i polskich kolei państwowych.

Na kongresie madryckim zeurządzeniem Chłodni, przeto 
mienia się, iż każdy in teresu jący ' strony polskiej wygłosi referat o 
się tem urządzeniem i chcący je konkurencji, jaką sprawiają kole- 
widzieć będzie mógł na miejscu wj j o m samochody, dr. inż. Aleksan- 
Gdyni poza ogólnem zapoznaniem j der W asiutyński, profesor Politech- 
się z Chłodnią, otrzymać od zarzą- j  niki warszawskiej i przew odniczą^ 
du Chłodni wszelkie potrzebne wy- 1 komisji do spraw przebudowy kolc- 
jaśnienia i jowego węzła warszawskiego.

G IE Ł D A
WALUTY.

D olar S tanów  Zjednoczonych 
8.88 i pół (sprzedaż 8.90 i pół, kup 
no 8.86 i pół).

\

DEWIZY.
Londyn 43.34 i jedna czw arta  

(sprzedaż 43.45, kupno 43.23 i 
pół); N ow y Jork  8.905 (sprzedaż 
8.925, k u p n o ’ 8.885); N ow y Jork  
(kabel) 8.917 (sprzedaż 8.937, kup 
no 8.897); P a ry ż  35.00 (sprzedaż 
35.09, kupno 34.91).

T endencja niejednolita. Dla do­
lara  tendencja m ocniejsza. O bro­
ty  średnie. D olar go tów kow y w  
obro tach  pozagiełdow ych 8.88 i 
pół. Rubel z ło ty  4.63 i trz y  czw ar 
te. W  obro tach  p ry w atn y ch : ru­
bel sreb rn y  2.10; 100 kopiejek bi­
lonu srebrnego  1.03. G ram  czyste 
go z ło ta  5.9244. W  obro tach  m ię­
dzybankow ych : Berlin  212.85.

PAPIERY PROCENTOWE.
4 proc. poż. inw estycyjna 

115.00; 5 proc. państw , poż. p re ­
m iow a dolarow a 69.00 — 69.25; 
5 proc. konw ersy jna  56.00; 10 
proc. poż. kolejow a 102.00 (w 
proc.); 5 proc. poż. kolejow a kon­
w ersy jna  51.25; 7 proc. L. Z. ziem 
skie dolar. 75.00 (w proc.); 4 i pól 
proc. L. Z. ziem skie 56.75—56.60; 

i 5 proc. L. Z. W a rsz a w y  60.00; 4 
[i pól proc. L. Z. W a rsz a w y  57.00; 
8 proc. L. Z. W arszaw y  77.25 — 
77.50.

AKCJE.
B. D yskontow y 116.00; B. Han 

dlow y 118.00; B. Polski 174.00 — 
174.50; B. Zw. Sp. Zar. 71.50; Clio 
dorów  145.00; W arsz . Tow . fabr, 
cukru 33.25 — 33.75; F irley  35.00; 
W ęgiel 50.00 bez kuponu; Cegiel­
ski 49.25; Lilpop 28.00 —- 28.25: 

'M o arze jó w  12.00; P arow ozy  
J 23.50; Starachowice 21.00—20.25.

ortowego szeregu  firm  rnniej- 
ych rozrzuconych  w zd łu ż  całej 

ranicy niem ieckiej w zachodnich  
,’o jew ódziw ach ,  bynajm niej jed- 
ak  nie s tw arza  podstaw  do stan 
luryzacji, ani nie gw arantu je 

wzm ożenia eksportu ; przeciw nie, 
-  przynajm niej w  ciągu d łuższe­
go czasu — w płynęłoby  raczej na 
Ago zm niejszenie się.

Nie należy  w szakże  zapom i­
nać, że cała pograniczna ludność 
niem iecka zaopatru je  się w  m asło 
polskie, nie za pośrednictw em  
spółdzielni i w ielkich ekspo rte­
rów, lecz w łaśn ie  u tych  mniej­
szych hurtow ników  polskich, do­
starczających  to w ar w p ro st na 
niemiecki detaliczny  rynek  sp rze­
daży.

Jakkolw iek norm alnie poszczę 
gólne tran sp o rty  są  n iezbyt w iel­
kie i nigdy niem al nie p rzekracza  
ją ilości 1000 kg., niemniej w  su­
mie stanow ią one nader pow ażną 
ilość, by  przejść m ożna nad nią 
do porządku dziennego, m ając na 
w idoku jedynie in teres spółdziel­
ni i dużych eksporterów . ,

Ulgi kolejowe
Dla turystów

M inisterstwo Komunikacji, dą­
żąc do wzmożenia ruchu turystycz­
nego, sportowego i wywczasowego, 
wprowadziło w życie z dniem I ma­
ja specjalne ulgi w zakresie taryf 
osobowych.

Na podstawie tego zarządzenia 
członkowie uznanych przez kolej 
towarzystw turystycznych będą mo­
gli przy przejazdach pojedyńczych 
otrzymywać na podstawie imien­
nych łegitymacyj w ciągu całego 
roku zniżone o 50%  bilety w dro­
dze powrotnej w relacjach, określo­
nych przez kolej. Grupy, złożone 
z 10 -tu osób, otrzym ają na podsta­
wie imiennej legitymacji ulgi, w 
wysokości 2 5%  ceny biletów przy 
przejazdach w dowolnych kierun­
kach. Dla ogółu pasażerów wpro­
wadza ministerstwo Komunikacji 
powrotne bilety ze zniżką 2 5 % do 
miejscowości wycieczkowych i wy­
poczynkowych w relacjach do 150 
kim., ważne od dni bezpośrednio 
wyprzedzających niedziele i święta 
do dni bezpośrednio po nich nastę­
pujących. Jest to typ biletów po­
pularnych zagranicą.

Pozatem wprowadzone zostały 
1 5 -dniowe bilety okręgowe, ważne 
na przejazdy w obrębie wszystkich 
okręgów dyrekcyjnych w pociągach 
osobowych i pośpiesznych za' opłatą 
zł, 120 , 195 oraz 325 w klasach 
III , II  i 1-ej. Bilet miesięczny kla­
sy I II  kosztuje obecnie zł. 250.

Na sumę 6 4 0  tys. funtów
W łasne obligacj‘e funtowe W i­

dzewskiej Manufaktury
Jedna z najw iększych  firm ma 

nufak turow ych w  Polsce, W idzew  
ska M anufaktura w  Łodzi, o trz y ­
m ała zezw olenie min. S karbu  na 
w ypuszczenie obligacyj funto­
w ych na sum ę 640 ty s. funtów  
angielskich. Obligacje opiew ają 
na 25-letni term in z p raw em  sku­
pu po tym  czasie.

Do chwili obecnej W idzew ska 
M anufaktura ‘zdołała  pom ieścić 
obligacyj na sum ę 300 ty s. fun­
tów : 100 tys. p rzy jęli d o staw cy  ba 
w ełny, 100 tys. O v erseas  Baiic i 
100 ty s. B anca C om erciale, za po 
średnictw em  jednego z banków  
łódzkich.

P e rtra k ta c je  co do pom ieszczę 
nia pozostałej tra n sz y  w  w ysoko­
ści 340 tys. funtów są w  toku.
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o la c y  z a  K o r d o n e m  i n a  e m ig r a c ji
W  Czechosłowacji

MANIFESTACJA POLSKA W KARWINIE
C zasop isiro  cieszyńskie  „ N a s z  

K r a i “ donosi:
W  nieazielę, dm a 27 kw ietn ia 

Kom itet M iędzyparty jny  w  K ar­
winie zw o ia l w ielkie zg rom adze­
nie ludow e w szystk ich  s tro n ­
n ictw  polskich dla om ów ienia ak ­
tualnych sp raw  do tyczących  P o ­
laków  w  republice 

Jako  p ie rw szy  m ów ca zab ra ł 
głos p. poseł Chobot. P rz e d s ta ­
wił on w  kró tk im  przeglądzie  
p racę p a rlam en tarną  sw oją i ko­
legi sw ego, B uzka, p rzyczem  z a ­
znaczył,, że p rzedew szystk iem  
starano  się o sp raw y  p rzy n a leż ­
nościow e 

N astępnie p rzem aw iał poseł dr. 
Buzek. Skreślił on w  podnio­
słych  słow ach  historię Ś ląska i 
zaznacz3fI, że pogodziliśm y się z 
przydzieleniem  do C zechosłow a­
cji. N arody, k tó re  m ają w sw ej 
h istorji M aciejow ice i B iałą Gó­
rę, pow inny zyć  w  zgodzie. I ta ­
kim pom ostem  do porozum ienia 
powinien być Śląsk, a ty m cza­
sem w ydano  na nas w yrok , k tó ­
ry  b rzm i: w yplenić! Ale polski 
lud śląski, k tó ry  p rz e trw a ł k ra ­
kania, że jesteśm y  W asse r-P o la - 
cy, p rz e trw a  i obecne tw ie rd ze ­
nia, żeśm y popolszczeni M oraw - 
cy. Dalej om ów ił kw estję  szkol- 

Jako osta tn i m ów ca przem ów ił 
p. poseł Karol Junka. S tre szcza ­
jąc poprzednie  przem ów ienia, 
zw rócił się on, w śród  burzli­
w ych oklasków , do obecnego, 
pilnie notującego rep rezen tan ta  
kom isaria tu  policyjnego, ażehy- 

"zechciał zano tow ać życzen ia  w  
sp raw ach  obyw atelsk ich  i p rzed ­
łoży! je sw ym  przełożonym , ria 
k tó rych  biurkach laram i leżą nie- 
za łatw ione podania o p rzy n a leż­
ność. Polecił mu także  zan o to ­
wać, że ludność sk łada  o św iad ­
czenie lojalności i m a nadzieję, 
że z czasem  w  zupełności zw y- 
ciązą kierunki rozsądne nad  szo ­
w inizm em  lokalnym . P rześlad o ­
w ania Polaków  św iad czy ły b y  o 
strachu przed  tą  najdrobniejszą 
m niejszością. T ylko w  głow ach 
um ysłow o zw yrodn ia łych  m ogło 
się zrodzić n iebezpieczeństw o 
polskie dla republiki. Jesteśm y 
epszym i S łow ianam i od tych, 

k tó rzy  nas chcą zgnębić i nam a­
wiają czynniki rządow e do ła ­
m ania konsty tucji i przep isów  
usiaw  a la  naszego w yniszczenia . 
Jako S łow ianom  za leży  nam  na 
sile i po tędze każdego  pań stw a

słow iańskiego. P odkreślił w ie l­
kie znaczenie faktu zgodnej 
w sp ó łp racy  i po w yborach  re ­
p rezen tan tó w  w szystk ich  s tro n ­
n ictw  polskich, p rzyczem  w spom  
niał, że oddzielne organizow anie 
się w  stronnictw ach , m ających 
sw ą trad y c ję  i odpow iadających 
przekonaniom  ludności, nie ozna­
cza w alki, ty lko  dążność skupie­
nia całego ludu polskiego w  pol­
skich organizacjach politycznych. 
Zw iązek, k tó ry  oprócz sp raw  na­
rodow ych  i gospodarczych  w a l­
czy  i o p raw a  katolików  pol­
skich w  Kościele, z nikim  wall?i 
nie prow adzi. O m ów ił także spis 
ludności. Z gorącym  apelem  
zw rócił się do m atek, na k tó rych  
p rzedew szystk iem  ciąży  obow ią­
zek w ychow an ia  dzieci i m ło­
dzieży w  duchu, jaki panuje od 
w ieków  w  chatach  naszych.

P odczas m ow y i po niej ro z­
legały  się rzęsiste  oklaski. Ten 
sam  m ów ca o dczy ta ł n astępu ją­
ce rezo lucje:

— Z ebrani dnia 27 kw ietn ia  r. 
1930 na  zgrom adzeniu  ludow em  
w K arw inie uchw alają po p rze ­
m ów ieniu posłów , co następu je:

1. W zy w a się m iarodajne czyn 
niki, b y  w obec ponow nych re - 
stry n k cy j nie k rzyw dzono  ro b o t­
ników  narodow ości polskiej, a 
p rzedew szystk iem  ojców  rodzin 
oszczędzano;

2. w zy w a  się ludność polską, 
ażeby  sw oje dzieci zap isy w ała  
do szkół polskich, a m iarodajne 
czynniki, by  nie dopuściły  do 
w y w ie ran ia  presji p rzy  zap i­
sach^ h

3. zw raca  się ludności polskiej 
uw agę na w ażność spisu ludno­
ści k tó ry  się tego roku odbędzie 
i w z y w a  się ją, ażeby  p rzy  spi­
sie się ty lko za Polaków , bez 
w szelkich przym iotników , poda­
w a ła ;

4 w zy w a się posłów , by oso­
biście in terw eniow ali w  p o w y ż­
szych  sp raw ach  i p rzyczyn ili się 
do usunięcia w szelkich  upośle­
dzeń ludności polskiej.

Rezolucje uchw alono jedno­
głośnie.

N astrój zgrom adzenia  b y ł n ad ­
zw yczaj podniosły. W ielkie w ra ­
żenie w y w a rła  zgodna p raca  po­
słów  i w y rażo n o  ogólne ży cze ­
nie, ażeby podobne zg rom adze­
nia odbyć w  innych częściach 
Śląska.

Na Łotwie

O b c h ó d  
3 -g o  m a ja

Duia 3-go maja Polacy na Ł o t. 
w’e urządzili uroczyste nabożeń­
stwa i obchody w Rydze, Lipawie, 
Dynaburgu i innych mniejszych o- 
środkach. Na obchodach tych w y. 
głoszono przemówienia okoliczno­
ściowe, a siły am atorskie wykonały 
tańce narodowe, śpiewy, deklama­
cje i t. p.

W  Poselstwie Polskiem w Ry­
dze i w K onsulatach R P. odby- 
’y się uroczyste przyjęcia.

W  Rumunji

Obchód 3 -g o  maja 
w C ze m io w c a c łt

Celem urządzenia obchodu świę­
ta narodowego 3 m aja utworzył się 
w Czerniowcacn Komitet, w któ­
rego skład weszły następujące sto­
warzyszenia: Amicii Polonici, B ra­
tnia Pomoc, Czytelnia Polska, B ur­
sy: im. Arcyb. Issakowicza, im
Kilińskiego im. Adama Mickiewi­
cza, Dom Sierot im. ks Al. Opol­
skiego, „G\ iazaai“ rękodzielników 
polSKich, K orporacja akademicka 
Lechia, Lutnia, Polska Macierz 
Szkolna, Ognisko akademickie, O- 
pieka Polska nad Rodakami w R u­
munji, Panie Polskie, Stow. spor­
towe Polonii, Pol. Tow. D obro­
czynności, Sokół, Zw. b. Legjoni- 
stów H arcerstw o Polskie i Zw. 
Nauczycieli.

W edług usta'onego ■ program u 
wieczorem dnia 2-go b. m. w wiel­
kiej sali Domu Polskiego odbył się 
W ieczór Dziecka Polskiego, urzą­
dzony staraniem P. M. S. P ro ­
gram wykonały dzieci ze szkół M a­
cierzy.

Dnia 3-go maja o g 10 -e.’ w 
miejscowym kościele parafialnym 
odbyło się uroczyste nabożeństwo 
za pomyślność ojczyzny.

W ieczorem zas w w elkiej sali 
Domu Polskiego nastąpił uroczy­
sty obchód, na którym przem a­
wiali konsul R. P. p. M. Grabiń­
ski i prezes Amiecii Polonici prof. 
Uniw. p. Grz. Nandris.

Tegoż dnia p. konsul Grabiński 
od godz 12 -ei do 2-ej w gmachu 
Konsulatu PolsI iego przyjmował 
życzenia przyjaciół Polski i K oloj , 
nji Polskiej.

We Francji.

Z*VIAZEK STOWARZYSZEŃ
MŁODZIEŻY POLSKIEJ

W ychodzący  w  P a ry żu  „ P o ­
l a k  w e  F r a n c j i "  p o d a je :

— Niedzielę, dzień 6 kw ietnia, 
słusznie nazw ać m ożna w ielkim  
dniem  M łodzieży Polskiej na em i­
gracji w e F rancji, Z aw iązała  się 
bow iem  organizacia, które; b rak  
tak  bardzo  odczuw ano w śró d  sze 
regu istniejących już zw iązków . 
P o w sta ł Zw iązek S to w arzy szeń  
M łodzieży Polskiej w e F rancji ja­
ko sam odzielna organizacja  w cho 
dząca w  sk ład  Z jednoczenia P o l­
skich T o w arzy stw  K atolickich w e 
Francji.

Zaczątkiem  Zw iązku S tow arz . 
M łodzieży są istn iejące już s to ­
w arzy szen ia  tak  żeńskie jak m ę­
skie, idące do tąd  „luzem 11 niczem  
ze sobą nie zw iązane.

Chcąc dzalalność tych  s to w a­
rzyszeń , jako najbardziej odpo­
w iadających  potrzebom  em igracji 
i m ogących najw ięcej p rzyn ieść  
korzyści m łodzieży polskiej, ro z­
budow ać i w p ły w y  ich ro zsze­
rzyć postanow ił Z arząd  Zjedno­
czenia P . T. K. po łożyć funda­
m ent pod sam odzielny zw iązek, 
jakim  jest u tw orzony  Zw iązek 
S tow arz . M łodzieży Polskiej.

Na w ezw anie  s taw iła  się po­
kaźna juz liczba s tow arzyszeń , re 
p rezen tow anych  by ło  bow iem  20 
— 14 m ęskich i 6 żeńskich) nieo­
becnych k tó rych  za rząd y  naw iąza 
ły  już kontak t z sek re t, gen. Zjed 
noczenia, liczyć m ożna 5 

> Na zjazd p rzyby li rów nież ks. 
rek to r Ł agoća  o raz  ks. dziekan 
R adw ański.

Zjazd rozpoczął się nabożeń­
stw em  odDrawionem p rzez ks. 
nrob. G lapiaka, k tó ry  też  w y g ło ­
sił dostosow ane do okoliczności 
kazanie, z k tórego p rzeb ija ła  się 
szczera  m iłość ku m łodzieży i se r 
deczna tro sk a  o tych, k tó iz y  p rzy  
gotow ać się m ają p rzez p racę w  
sto w arzy szen iach  do ciężkiej oby 
w atelskiej, opartei ij na zasadach  
w iary  i p rzyw iązaniu  do O jczyz­
ny. Na m szy  św . obecnych było 
6 posłów  sz tan d aro w y ch  s to w a­
rzyszeń .

- P o  nabożeństw ie o tw orzy ł 
Zjazd p rezes Z jednoczenia dm h 
Szam belańczyk.

Po uchw aleniu w y sian ia  listu 
do JEm. Ks. P ry m a sa  H londa 0- 
raz  w yborze  sek re ta rza , p rzem ó­
w ił p rezes Szam belańczyk , zazna

czając w ażność  P ie rw szego  Zjaz­
du M łodzieży, k tó ry  po łożyć ma 
podw aliny pod. Zw iązek S to w a ­
rzyszen ia  M łodzieży Polskiej na 
em igracji.

Głos zab ra ł następnie  ks Gar­
stecki na tem at; „D laczego i jak' 
w inniśm y tw orzyć  stw arzy szen ia  
m łodzieży tak  żeńskiej jak i m ę­
skiej11, w ykazując, że tak  dobro 
osobiste, jak dobro narodu  i Ko­
ścioła dom agają sie ły ch  w łaśnie  
organizacyj. Nad leferatem  w y ­
w iązała  się dyskusja, w  Której po 
ruszono sp raw ę ożyw ienia zebrań 
o raz  program u p racy  w  stow a­
rzyszeniach , by  p raca  ta zachęca­
ła  sto jących  poza w szelkiem i or­
ganizacjam i m łodzieńców  1 dziew  
częta. Z p rzem ów ień  delegatów  
w idoczna b y ła  św iadom ość obo­
w iązków  i ciężaru, jakie biorą na 
siebie s to w arzyszen ia .

D okonano następnie  wyboru  
zarządu  Z w iązku S to w arzy szeń  
M łodzieży, do k tó rego  w eszli: 
Dn. K otlarz z B m a y  i dh. Fuchs 
z H audain i jako p rzedstaw icielk i 
sto w arzy szeń  żeńskich — dh-ny 
M oraw sita z B ru ay  i G rzeszczy  
ków na z Houdain.

P o  p rzerw ie  p rzew odnictw o 
objął dh. K otlarz w ita jąc  p rzy b y ­
łego ks. R ek to ra , k tó rego  popro­
si! rów nocześnie o w ygłoszenie  
zapow iedzianego referatu . W  zro­
zum iałem , dla w szystk ich  p rzy - 
stępnem  przem ów ieniu, ks. R ek­
to r  nakreślił obraz p racy  r.ad w y  
robieniem  dzielnej jednostki, sunę 
go charaK teru, zaznaczając, że w y  
kszta ic ić  należy  rów nocześnie ro ­
zum, w olę i uczucie, nie zapom i­
nając o w zm ocnieniu sił fizycz­
nych. W yksz ta łcen ie  tych  w sz y ­
stkich w łaśc iw ości człow ieka i 
obracanie  ich na ko rzy ść  i poży ­
tek, w łasny , narodu  i redgji czy ­
ni z człow ieka jednostkę w a rto ś ­
ciowa.

W e w nioskach noruszano  sp ra  
w ę najściślejszej w sp ó łp racy  m ię­
dzy stow arzyszen iam i i Z w ią z ­
kiem  M łodzieży ze Z jednocze­
niem.

O dśpiew aniem  hym nu m łodzie 
zy  „Hej do apelu“ zakończono 
Zjazd w przekonaniu , że dokona­
no w ażnego kroku naprzfid w  p ra  
cy  organizacy jnej em igracji Dol­
skiej, P ie rw szy  Zjazd S tow arz . 
M łodzieży.

JÓ Z E F  JA N K O W SK I

Romans przez radjo
N O W E L A

1)

Szanowna Pani! W ybaczy mi 
oani, że zwierzam się z mych 
uczuć przed nią, nieznaną mi; ale 
dotyczą one dla mnie rzeczy is to t­
nie ważnej.

Słyszałem wczoraj panią, śpię- 
w?jącą w Radjo neapolitańskiem 
Śpiew pani ziścił w mem pojęciu 
cały ideał, jaki miałem o śpiewie, 
a jakiego przez tyle lat, słuchając 
tylu najświetniejszych i najznam ie­
nitszych głosów, szukałem n a . 
próżno.

Muszę się wytłumaczyć lepiej. 
Idealnym — powiedzmy ściślej: 
a b s o l u t n y m  śpiewem — na­
zywam tak' śpiew, w którym  uczu­
ciowa afekcy. na strona, jest tak 
ściśle sprzężona z odpowiadającą 
|ej stroną świadomości i przytom- 
aości wnednej, iz razem stanowią]

I

jedno ognisko nierozerwalnego 
S ł o w a  stwórczego, S ł o w a  
śpiewnego. Taki śpiew jest cudem 
stwórczym, i taki śpiew wszystko 
może...

Takiego śpiewu próżno szuka­
łem po świecie. W szystkie na j­
świetniejsze śpiewy, jakie do tych­
czas słyszałem, były śpiewem, by 
tak rzec, medialnym śpiewem w 
t r a n s i e  ducha, nie zaś w jego 
przytomności boskiej świadomej w 
pamiętności aktu stwórczego, która 
słyszy siePie i wie o sobie, i wie o 
tern, że v ie, iż śpiewa.

Śpiew pani jest dla mnie takim 
śpiewem a b s o l u t n y m .  Osoba 
v.ięc, która tak śpiewa, musi mieć 
w sobie koniecznie wartości abso­
lutne — czyli musi być ideałem 
(ale nie w znaczeniu ziszczonej

już teraźniejszości. lecz w znacze­
niu wiecznie idealnej przyszłości i 
pragnienia).

Oto co mnie zaciekaw.a w pa­
ni, i z powodu czego p szę do pani, 
by jej wyrazić moje uwielbienie, 
jako najm ądrzejszej uczuciowości 
kobiecej.

Co do mnie — jestem literatem 
polskim — poeta — od lat kilku 
jestem złożony chorobą i nie wy­
chodzę z domu. Lecz tern bar­
dziej umiem czuć i kochać, co jest 
prawdą i dobrem, i co jest ich 
barm onją wieczystą — pięknem.

Proszę przyjąć moje podzięko­
wanie za rozkosz, jaką mi sprawił 
pani śpiew, spełniając moje marze­
nie o tej dźwięcznej i szczytne; 
sztuce człowieka.

W arszawa, w maju ię..
II.

Szanowny panie! List pański 
sprawił mi wielką przyjemność, 
Nie wiem, w jakim stopniu mam 
w sobie wartości a b s o l u t n e ,  
o których pan mówi, — wiem tyl­
ko, że tak samo, jak pan, umiem 
czuć i kocnać, co piękne, co jest

harm onją rzeczy boskich — praw 
dy i dobra. Mniemam powiem, że 
cała wartość człowieka polega ra ­
czej nie na tern, czem on jest, lecz 
na tem, ; jak i w jakim stopniu 
pragnie on rzeczy boskich i dążj 
do nich. ,

Ucieszyło mnie to zwłaszcza, że 
głos mój spotkał się po raz pierw­
szy prawdz:wie z tak słuszną uwa­
gą i oceną. Mówię to  — nie, iż­
bym pragnęła hołdu i pochwał, lecz 
dlatego, że przyjemnie jest śpie­
wać na ziemi komuś, kto śpiew 
nasz w pełni odczuwa i rozumie.

Jestem kobietą sam otną i nie­
zależną, — sam otną w tem zna­
czeniu, że nie mam pragnienia rze­
czy ziemskich, — niezależną — że 
mam pragnienie tylko rzeczy do­
skonałych.

Do niedawna występowałam pu­
blicznie jako śpiewaczka operowa, 
t zw. p r i m a d o n n a, i miaitam, 
nie cnwaląc się, duże powodzenie 
Zwano mnie gwiazaą, jakgdyby dla 
człowieka zaszczytem m"iło być 
zostać gwiazdą — jedną z miljo- 
nowl Aie że publiczne występy ii

tryb operowy nie zadawalały mych 
pojęć o sztuce, porzuciłam scenę w 
pełni powodzenia — na zawsze. 
Te^az śpiewam tylko Bogu i sobTe) 

W  radjo zaśpiewałam przygod­
nie, uproszona o to, i nie miałam 
zamiaru śpiewać tam nadal. Że 
jednak śpiew mój podobał się tak 
panu i że rfie wychodzi pan z do­
mu, zmieniam postanowienie i bę­
dę tam śpiewała dla pana. W  każ­
dy więc piątek regularnie o tej sa­
mej porze usłyszy pan mój głos 
przez radjo. Będę szczęśliwa, że 
opiewam komuś, kto mnie tak sub­
telnie rozumie i słucha, jak słuchać 
należy. Czy zadowolony pan?

L Proszę mi przysłać swoją foto. 
giafję. Chcę wiedzieć, jak wyglą­
da polski poeta. Ja w żyłach swo­
ich mam także trochę krwi pol­
skiej, gdyż dziad moj był Pola­
kiem, walczącym o wolność 
W łoch. A więc — do p ią tku!

Pańska szczerze oodana

— Gemma Castcllam, 

Neapol, w maju T9-
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0 ZMIANĘ USTROJU
NASTROJE LUDNOŚCI NA TERENIE WOLNEGO MIASTA

(Korespondencja własna).

G dańsk  w  maju.
W  ostatn ich  czasach  uw idocz­

niły  się na teren ie  G dańska usi­
łow ania, k tó re  'uż oddaw na n u r­
to w a ły  w ew n ą trz  tu te jszego  spo­
łeczeństw a, a k tó re  m ają na 
celu zm ianę do tychczasow ej kon 
sty tucji gdańskiej. S p raw a  jest 
doniosła niety lko dla sam ego 
G dańska, lecz także  i dla in tere- 
hów  Polski.

P rzez  długi czas ton polityce 
gdańskiej nadaw ali nacjonaliści 
ze znanym  prezyden tem  Sali- 
m em  na czele. U praw iali om po­
litykę, k tó ra  m iała na oku p rze ­
de w szystk iem  in te resy  w szech- 
niem ieckie, dyk tow ane  z B eilina, 
podczas, g ay  in te resy  sam ego 
G dańska podporządkow yw ano  
tym  p ierw szym . M iało to  o czy ­
w iście ten skutek, że sp raw y  
gospodarcze G dańska z roku na 
rok p o g arsza ły  się, co odbijało 
się na położeniu ludności. P.oz- 
w ażniejsi gdańszczanie  z rozu ­
mieli, że po lityka szczucia p rz e ­
ciw ko Polsce odbije się o s ta ­
tecznie na nich sam ych. M yśl ta 
d o jrza ła  zupełnie, gdy  Polska, 
nie m ogąc dojść do porozum ie­
nia z G dańskiem , m usiała p rzy ­
stąp ić  do budow y w łasnego  por­
tu  w  Gdyni. P c  paru  latach, k ie­
dy G dynia poczęła  w y raźn ie  
konkurow ać z G dańskiem  o tw o ­
rzy ły  się oczy n aw et ^wielu z a ­
gorzałych  antagonistom  w obec 
Polsk i, k tó rzy  poczęli n aw o ły ­
w ać  do odw rotu

W y razem  tych nastro jów  b y ły  
w y b o ry  do obecnego 
gdańskiego, w  k tó rym

kw idow ania  obecnego położenia. 
W  tym celu senato row ie u g ru ­
pow ań m ieszczańskich i socjali­
s tycznych  złożyli sw e m an d aty  
do senatu . N astępnie ug rupow a­
nia m ieszczańskie u tw o rzy ły  
blok, k tó ry  o p racow ał plan 
w spólnego działania, o raz p ro ­
jek t now ej konstytucji.

P ro jek t ten p rzew iduje: zmniej 
szenie liczby posłów  do sejmu 

.gdańskiego ze 120 na 72, n a s tęp ­
nie po p rzy jęcm  tego projektu , 
rozw iązan ie  obecnego sejmu i 
now e w y b o ry , um ożliw ienie se j­
m ow i pow zięcia uchw ały , ro z ­
w iązującej sejm, żrpniejs zente 
ilości senato rów  w . m. G dańska 
z 24 na 12, liczba ta  drogą z w y ­
kłej u s taw y  m ogłaby  b y ć  dalej 
zm niejszona, senatorow ie p ia­
stow aliby  sw e u rzędy  stale, po­
zostaw ien ie  ich zależnem  by łoby  
od zaufania sejmu gdańskiego; 
rozw iązan ie  obecnego senatu  i 
w y b ó r now ego, nakoniec u regu ­
low anie sta tu tu  gm iny gdańskiej.

P ro jek t ten m a być p rzep ro ­
w adzony , zgodnie z obow iązują­
cą u staw ą drogą pow szechnego 
głosow ania całej ludności. P race  
nad p rzygo tow aniem  tego plebi­
scy tu  już rozpoczęto.

Rów nież i socjaliści p rzy g o to ­
w ali sw ój projekt, zm iany kon­
sty tucji. Jest on bardzo  zbliżony 
do projektu  stronn ic tw  środka 
tak, że obie g rupy  p rzystąp iły  
do uzgodnienia sw ych  p ro jek ­
tów  i w ysun ięc ia  jednego w spó l­
nego. Jeżeliby  to udało się prze- 

senatu  prow adzić, p leb iscy t b y łb y  zby- 
p artje  [ teczny.

um iarkow ane odniosły  pow ażny  | W prow adzen ie  now ej ko n sty - 
sukces. Jednakże znączna część tucji zapew niłoby  żyw iołom  u- 
nacjonalistów . zaślepiona w  b e z - ! m iarkow anym  w iększy , niż do- 
m yślnem  szow inizm ie p row adzi- tychczas, w p ły w  na rząd y  Gdań

Konopkę oraz radcę wydziału pracy 
i opieki społecznej Chińskiego.

W celu niesienia pomocy pogorze1 - 
com z inicjatywy p. starosty zost d 
zawiązany komitet obywatelski, i 
ręce którego na wyżywienie oogo 
rzeiców z funduszów Wydziału We- 
iewódzKiego Opieki Społecznej zło­
żono 2.000 zł. i z funduszów gminy 
1000 złotych.

la  sw ą  przeciw polską politykę 
nadal. P oniew aż utw orzenie

ska i zupełną zm ianę polityki w o 
hec Polski, doprow adzając do

w iększości na teren ie  sejm u i ściślejszej w spó łp racy , co w y sz -
senatu  bydo trudne, postanow iły  
partje  um iarkow ane i lew icow e 
poczynić radykalne  kroki dla zli-

łoby na ko rzy ść  tak G dańskow i, 
jakoteż i Polsce.

S. L.

WOJ. WILEŃSKIE

KOBYLNIKI.

Pól miasteczka spłonęło. Onegdaj 
około godziny 8 rano -eden z mie­
szkańców miasteczka przechodząc 
około domu Bieleckiego zauważy) 
kłęby dymu. wydostające się z daCtju 
około komina. Zaniepokojony te o 
wraz z paru osobami wyważył drzwi 
zamkniętego mieszkania, ponieważ 
sam Bielecki wraz i  rodziną praco­
wał w polu Cały dom od wewnątrz 
stał jednak już w płomieniach i o 
ratunku m o w  być nie mogło. Za­
alarmowano natychmiast miejscową 
straż pożarną, która niebawem prz, 
była na miejsce.

O ratowaniu palącego się budyn­
ku nie mugło być jednak mowy, gd/ż 
po chwili budynek pokryty słomą 
stanął w płomieniach. Należało więc 
bronić sąsiednie zabudowania. Ale 
panująca wichura wiejąca akurat z 
północnej strony zaczęła z ogromną 
silą rozi mcać płonącą na dacb .i 
słomę i iskry na całe miasteczko, w >- 
bec czego kilkanaście budynków sta ­
nęło naraz w płomieniach.

Siła w iatru była tak duża, że pa­
ląca się słoma leciała nieraz oćl 
kim.

O wypadku powiadomiono telefo­
nicznie starostę postawskiego, który 
natychmiast udał się do Kobylnik, 
wzywając pomocy innych straży po- 
żrrnych O godz. 9.30 orzybyła straż 
«e świdra i z Lyntup, poczem przy­
były jeszcze straże ze Święcian (Sta­
rych i Nowych), z Miadcioła i Ho- 
ducuzalc.

Sytuacja z każdą chwilą stawała 
się groźniejsza, a roznoszący pło­
mienie w iatr uniemożliwiał ak<-je ra ­
towniczą. stanęły też w płomienia h
i słupy telefoniczne, wobec cze,jo 
miasteczko zostało wkrótce odcię.e 
cd świata.

Cały wysiłek połączonych straży
ogniowych został skierowany przed, 
wszystkiem na zabezpieczenie ko­
ścioła i cerkwi pożarem bardzo 
zagrożonych. Objekty te uaało s i ' 
ocalić. Ocalały też domy, w których 
mieściły się urzędy i instytucje sa­
morządowe , społeczne

Około godz. 3-ciej po poł. zdołano 
nożar zlokalizować i po paru godzi­
nach ugasić.

Według prowizorycznych obliczeń 
spłonęły 62 domy mieszkalne 12  sk’e-
ów i 2 restauracje, czyli pół mia­
steczka. Innych zabudowań, która 
padły pastwą płomieni, narazie nie 
zdołano ustalić. Nie można też jesz­
cze ustalić wszystkich strat, ponie­
waż spłonął prawic cały dobytek po­
szkodowanych. Około 800 osób pozo­
stało bez dachu nad głową. Ofiar w 
ludziach nie było tylko kilku straża­
ków i mieszkańców miasteczka od 
niosło rany.

Pogorzelcy zostali rozmieszczeni w 
rzkole i urzędzie gminnym, które 
ocalały uraz w pobliskim folwarku 
pozatem w wagonach towarowych 
specjalnie w tym celu postawionych 
na stacji.

Na wiadomość o katastrofalnym 
pożarze w m. Kobylniki, p. wojewo­
da wydelegował na miejsce katastro­
fa Iwanaudapta mojewudzkiego P. P.

WOJ. KRAKOWSKIE

KRAKÓW.

Świętokradztwo w Gilowicach -■ 
W nocy z dnia 28 na 29 ub. m. nie­
znani sprawcy dostali się przez okno 
do kuścmła parafjalnego w Gilowi­
cach (pow. Żywiec), gdzie rozb/w 
szy tabernakulum, skiadli puszkę 7 
komunikantami i repositorium z h >- 
stją  świętą. Hostję zostawili r,u 
wielkim ołtarzu, komunikanty zał| 
wysypali na daszku kościelnym.

Straszne to świętokradztwo je if 
znów jednym z objawów deprawacji 
obyczajów. Zbrodni tej nie dopus.- 
czono się bowiem celem uzyskania 
wartościowego łupu, ale by dokonać 
profanacji rzeczy najświętszej.

Pomimo energicznych poszukiwań 
nawet przy pomocy psa policyjnego, 
r a  ślady zbrodniarzy do tego czasu 
nie natrafiono.

TARNOPOL.

Wichrzenia ukraińskie. — Srawą 
języka urzędowego w grecko - kato­
lickich urzędach metrykalnych w ko­
respondencji z urzędami państwo­
we ni, była przedmiotem rozprawę/ \ 
sądzie okr. karnym w Tarnopolu.

Na ławie oskarżonych zapadł pa­
roch z Tłustego ks. Iwan Iwanczuk, 
który na urzędowe pismo starostwa 
w Skalacie odpowiedział po rusku: 
ks. Iwańczuk, skazany przez s ta n  
stwo administracyjnie na 100 zł. 
grzywny lub o dni aresztu, odwołał 
się do sądu okr. w Tarnopolu, któr, 
po przeprowadzonej rozprawie za 
twierdził wyrok administracyjny, 
zmniejszając jedynie karę do 50 zł., 
względnie 2 dni aresztu.

W czasie rozprawy wyszło na j a . 
gdzie szukać źródła demonstracyi • 
nych wyc-ynów ukraińskich paro­
chów. Oto obrońca oskarżonego po­
wołał się m. in. na zarządzenia, 
grecko - katolickiego metropolitalne­
go ordynarjatu lwowskiego, ogłoszo­
nego w ruskich „Lwowskich Ena 
chjalnyeh Wiadomościach11 z 30 wrzs- 
ónia 1919 r., hanazujące obowiązko­
wo prowadzenie metrykalnych ksiey 
i korespondencji z władzami pań- 
otwowtmi w jeżyku ruskim (??!). 
Zarządzenie to, do którego, jak twiei 
dził obrońca, nakazuje stosować si” 
posłuszeństwo kanoniczne, dotych 
czas nie zostało zmienione

WOJ. POZNAŃSKIE

POZNAŃ.

W izyta min. Kwiatkowskiego. — 
Pan minister Przemysłu i Handlu 
inż. Kwiatkowski przyjechał do Po­
znania, celem zwiedzenia tegorocz­
nych międzynarodowych Targów.

Na dworcu oczekiwali p. ministra 
p. wojewoda poznański Raczyński 
prezydent miasta Rat liski, oraz d\ 
rekcja Targów. Po powitaniu i śnia­
daniu udał się p. minister z otocze­
niem do Katedry na nabożeństwo Kr. 
uczczen.u rozcznicy 3 maja, poczem 
przypatrywał się defiladzie. Na­
stępnie udał się na terer. Targó v, 
które zwiedzał bardzo szczegółowe 
oprowadzany przez dyrekcję.

Po wypoczynku wziął p. minister 
udział w obiedzie, wydanym przez 
Poznańską Izbę. Tr zer. y  słowo - Ha- 
dlową w Bazarze, poczem wraz z to- 
warzyszącemi mu osonami odjechał 
do Chora

WIZYTACJE PASTERSKA
OBJAZD DJECEZJI PRZF.Z KS. ARCYBISKUPA 

JAŁBRZYKOWSKIEG0

(Korespondencja własna).

W olno  w  maju.
K atolicka ludność w ileńszczy- 

zny  p rzeży w a  niezw ykle donio­
słe  chwile. O to J. E. A rcybiskup 
M etropolita wileński, ks. Ja łb - 
rzykow sk i oraz w ileński B iskup- 
Sufragan, J. E. ks, M ichalkiew icz 
rozpoczęli w izy tac ję  djecezji. Ob 
jazd ich jest jednym  w ielkim  po­
chodem  trium falnym . U rad o w a­
na ludność w ita  każdego z do­
stojnych gości bande-jam i kon- 
nemi, ustaw iając ' w e w siach i 
m iastach b ram y  trium falne, sk ła ­
dając w  d arze  chleb i sól. P rz y ­
bycie P a s te rz a  jest dla każdej 
m iejscow ości potężnym  Dodź- 
eem, pobudzającym  uczucia re li­
gijne i zachęcającym  do now ych 
w ysiłków . M łodzież przystępu je  
tysiącam i do Sakram entu  B ierz­
m ow ania, s ta rs i m asow o do spo­
wiedzi.

P rz y  tej okazji najw ażniejsze 
zadania poszczególnych parafij, 
k tó re  odkładano z roku na rok 
doczekały  się zrealizow ania. P o ­
p raw iają  i rem ontują się kościo­
ły, uprzątają  się place przed m e­
nu. N ależy przecież godnie po­
w itać  dostojnego gościa. Nie 
m ożna .okazać się ospalszym i od 
sw ych sąsiadów . K ościoły i o ta ­
czające ,ie cm en tarze  p rzy b ra ły  
w iec odśw iętny  w ygląd. N apływ  
w iernych  byl w szędzie  tak w iel­
ki, że ściany  św iątyń  nie m ogły 
ich pom ieścić. W  w ielu m iejsco­
w ościach m usiano przy jm ow ać 
S akram ent B ierzm ow ania  pod 
gołem  niebem. W  u roczysto ­

ściach tych  b iorą uuział w  wielu 
m iejscow ościach także oddziały  
w ojskow e Korpusu O chrony P o ­
granicza.

N aw iązanie koiitaktu  z w ie r­
nymi ma jeszcze inny doniosły 
skutek. Obaj P as te rze  dokładają 
w szystk ich  s ta rań , aby  ożyw ić 
akcję katolicką. Chodzi o zak ła ­
danie sto w arzy szeń  młodzieży/ 
polskiej m ęskich i żeńskich, s to ­
w arzy szeń  m ężów  i kobiet k a to ­
lickich. O baj p aste rze  k ładą  na 
te sp ra w y  w ielki nacisk. To też 
w  m iejscow ościach, gdzie brano 
się do tego ospale, pow sta ją  te ­
ra z  szybko kom itety  o rgan iza­
cyjne, m ające na ceiu zorganizo­
w anie tych  s tow arzyszeń .

Nie b rak  też  w zruszających  
dow odów  ofiarności na cele pu­
bliczne. W  N iem enczynie ofiaro­
w a ł tam te jszy  obyw ate l p. P a r - 
czew ski 30 ty sięcy  cegieł na bu­
dow ę Domu P a ra fjalnego. Na 
Dom ten w ydzielono plac z grun 
tow  kościelnych Dom będzie 
m ieścił w szy stk ie  organizacje ka  
tolickie i stanie się centrum  ru ­
chu społecznego. O fiara ta  z a ­
chęciła innych w iernych  do da­
w an ia  składek na budow ę tegoż 
Domu. tak, że jest nadzieja, iż 
w kró tce  budow a się rozpocznie, 
a optym iści przew idują już na je­
sień w ykończenie  i o tw arcie .

W izy ta  każdego z P a s te rz y  
pozostaw ia żyw e w spom nienia w  
każdej parafji i jest tem atem  
długich rozm ów , toczonych w ie ­
czoram i przez parafjan.

Zamach na samochód. .— W nocy 
! 1 na 2 maja pomiędzy Poznaniem 
a Steszęeem samocnód najechał na 
podłożoną na szosie bombę.

Nastąpił straszliwy wybuch. — | wszystkich przy pracy. Banda roz 
Przednia część samochodu została roz 
szarpana.

rzy aresztować, a fabrykę fałszywych 
pieniędzy zlikwidować. Nieoczekiwa­
nie dokonana rewizja w lokalu zai 
mowanym przez fałszerzy, zastała

Właściciel samochodu p. Schuber* 
oraz szofer uszli z życiem jedynie 
cudem, bardzo silnie poranieni.

Na miejsce przybyły władze śled­
cze z Poznania i rozpoczęły pościg za 
sprawcami. Zachodzi podejrzenie, że 
zamach dokonany był w tym celu. 
ażeby sprawcy po katastrofie mogii 
dokonać rabunku.

Zamknięcie Targów. — W nie­
dzielę wieczorem nastąpiło zamknię­
cie tegorocznych międzynai udowych 
targów poznańskich.

WOJ. ŁÓDZKIE

LÓDŹ.

Fałszerze monet. — Onegdaj 
Urząd śledczy, otrzymawszy wiado­
mość o kolporterze fałszywych mo­
net Bronisławie Rygi“lstcim, prze­
prowadził w jego mieszkaniu rewizję 
która dała rewelacyjne wyniki. W 
eodwójnej ścianie znaleziono dobrze 
ikrytą maszynę do wybijania monę*, 
następnie zauważono ukryty otwer 
w podłodze, po otwarciu którego zna­
leziono magazyn monet. Rygielski 
orzvznał się do wyrabiania fałszy­
wych pieniędzy. Maszynę i fasyfiku- 
iy w ilości około 10.000 sztuk skon­
fiskowano. Dalsze dochodzenie w to ­
ku.

Wielką bandę fałszerzy pieniędzy 
wykryto — Łódzkie władze policyj 
ne wpadły na trop wielkiej bandy 
fałszerz;' pieniędzy.

Wskutek pojawienia się znacznej 
ilości falsyfikatów monet 2-zioto- 
wych, policja od dłuższego czasu tro 
piła fałszerzy, ale narazie bez skut­
ku. Obecni* <adp*k udało «ir fa lan -

, porządzala maszynami najnowszej 
Konstrukcji, dzięki czemu falsyfika 

i ty do złudzenia imitowały monety 
prav, dziwę. Wszystkich fałszerzy 
aresztów ano.

Ze względu na śleaztwo, oraz mo­
żliwe dalsze aresztowania. na­
zwisk nie ujawnia się.

 ’v
Przędza bawełniana mocniej. — 

W ubiegłym tygodniu nastąpiło dal­
sze podrożenie przędzy bawełnianej c 
2 do 3-ch centów na kilogramie. — 
Zwyżka ta  łącznie z poprzednią nie 
uwzględnia jeszcze całkowicie podro­
żenia surowca, Które wynosi przeszła 
5 centów ne kg. Przędzalmcy twier 
dzą, iż ooecne ceny, już po zastoso­
waniu zwyżki, zaledwie pokrywają 
koszty. Zapotrzebowanie na rynku 
jest znaczne, przyczyni specjalnie po- 
szuKiwana jest 32 pojedyńcsL i po­
dwójna

Jak a  będzie pogoda9
Spostrzeżenia pai.stwowego Insty­

tutu meteorologicznego w Warsza­
wie z dn. 5 b. m .:

Wczoraj o godz 10 temperatur t 
plus 18 .1 81. Cels., wilgotnuśó ó9 
proc., stan nieba dość pogodnie.

Rozkład ciśnienia w Europie, W y­
sokie ciśnienie utrzymuje się nad 
Skandynaw ją, Karpatami wschodnie- 
mi oraz nad A fryką. Poza tom otW 
Europa znajduje, się w  V
śnieniu njemal jednostajnem (1813 
do 1016 mmb.) z imejscowemi zniżka* 
mi ui dorzeczu W ołgi ' Głębsza- do* 
presja nasuwa się nad Analję, pip* 
ka nad m. Norweskie.

Prawdopodobny przebieg pogodę 
w 7olsce: Dość pogodnie przy umiar- 
Ubwanom zachmurz m in. Na zach»- 
dzie i północy chmurniej oraz skłon­
ności do bur*. Temperatura boa wie. 
feMpoA-umfaM Slab* m tń u f rumom.
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Co słychać w Warszawie? 
3,200,000 ZŁOTYCH

PRZED AKCJA BUDOW LANĄ MIASTA

Z sum y 7,600,000 zł. p rzy zn a  
nej p rzez B ank G ospodarstw a 
K rajow ego na akcję budow laną 
w  W arszaw ie  w  r. b., Kom itet 
rozbudow y m. st. W arszaw y  li­
czy na  uzyskanie  i m a obiecane 
3,200,000 zt. (nie licząc 200,000 zł. 
na rem ont dom ów ). R esztę  sum y 
m ają o trzym ać spółdzielnie m iesz 
kaniow e i osoby p ryw atne .

Kwota 3,200,000 zł. będzie 
p rzeznaczona na budow ę dom ów  
|dla bezdom nych i dom ów  zaw ie­
rających  m niejsze m ieszkania. Po 
n iew aż plany budow y w sz y s t­
kich ty ch  dom ów  są już daw no 
ppracow ane, m ag istra t p rzystąp i 
do odpow iednich robót z chwilą, 
gdy  ty lko  om aw iane fundusze o- 
trzym a.

P ro g ram  budow y obejm uje Żo 
libórz (w ykończenie jednego do­
mu o 80 izbach i rozpoczęcie d ru ­
giego), Annopol (w ykończenie 
św ietlicy  i żłobka oraz budow a 
5 paw ilonów  o 100 izbach), Pod- 
skarb ińską (budow a siódm ego z 
kolei cz teropiętrow ego domu o

m ałych  m ieszkaniach) i K arow a 
(dom m ieszkalny dla pracow ni­
ków  m iejskich).

C zęść tych  robót m a być roz­
poczęta  w  końcu m aja lub w  po­
czątkach  czerw ca, zatrudniając 
pew ną liczbę bezrobotnych . O ile 
B ank G ospodarstw a K rajow ego 
p rzyśp ieszy  w y p ła tę  w spom nia­
nych  funduszów , o co Kom itet 
rozbudow y zabiega, robo ty  roz­
poczną się w cześniej. L icząc na 
pow yższe  k red y ty , m ag istra t w y ­
dał polecenie niezw łocznego pod­
jęcia robót, m ających na celu w y ­
kończenie budow y domu na Żoli­
borzu, podjętych  w  roku ze­
szłym .

Kelnerzy z restauratorami
przeciwko m agistratowi.

w nocy z dnia 5 na 6 b. m. odbę­
dzie się walne doroczne zgromadzenie 
kelnerów warszawskich związku za­
wodowego pracowników przemysłu 
gastronomiczno - hotelowego. Na 
zgromadzeniu tern omawiana będzie 
między in. sprawa t. zw. podatku 
miejskiego od siedzenia, pobieranego 
w zakładach restauracyjnych.

Poddany będzie pod głosowanie 
wniosek, że oddział kelnerów w ar­
szawskich solidaryzuje się z akcją 
Stow. restauratorów i gotów jest po­
przeć Stow. wszelkiemi dostępnemi 
środkami w jego walce o zniesienie 
tego podatku.

Wniosek ten będzie motywowany 
między in. tą  okolicznością, że przy 
inkasowaniu omawianego podatku 
pracownicy kelnerscy narażeni są na 
szereg przykrości ze strony konsu­

mentów.

R  a  d  j  o
Program Polskiego Rad jo na śro­

dę, dnia 7-go maja.
WARSZAWA: 12.10—1S.10 Mu­

zyka gramof. 15.00 Kom. harc. 15.15 
Odczyt dla maturzystów p. t . : 
Sprawa włościańska w Polsce po- 
rozbiorowej oraz Polska Współcze­
sna. 16.15 Program dla dzieci. 1645 
—17.15 Czajkowski: Koncert skrzyp­
cowy. 17.15 O wiosennych przygo­
dach łowieckich. 1745 Koncert popul. 
19.25—1940 Pras. Dziennik Radj. 
1940 Radjokronika, 20.10 Feljeton. 
Bukareszt dzisiejszy. 20.25 Recital 
fort. Egona Petri z Katowic. 21.10 
Kwadrans liter. 21.25 Recital skrzyp­
cowy Laszlo Szentgyórg-yFego. 22.10 
Feljeton. Dwa odłamy świata praw­
nego. 2S.00—24.00 Muzyka tan.

KRAKÓW: 12.05—15.10 Koncert 
gramof. 15.15 Transm. z Warsz. 
16.00—16.15 Pieśni maj. 16.15—1645 
Aud. dla dzieci. 16.45—17.15 Koncert 
gramof. 17.15—1740 Skoki wzwyż i 
pół-przysiady recenzenekie. 1745 Kon 
cert z Warsz. 1845 Kwadrans harc. 
19.25 Transm. z Warsz. 1940— 
19.58 Felj. p. t.: Samotni żeglarze — 
Gerbault i Homm. 20.05—20.25 Od­
czyt O zawodzie nauczycielskim. 
2045 Transm. z Katowic. 22.10—
93.00 Feljeton z Warsz. 23.00—24.00 
Muzyka tan.

POZNAŃ: 13.05— 14.00 Koncert
gramof. 14.30—.1445 Kąt Ziemianki. 
16.55—17.15 Pogad. francuska. 17.15 
—17.45 Aud. dla dzieci. 18.45—19.00 
Nadprogram. 19.10—19.30 Silva re­
rum. 19.30—19.50 Wvchowanie fizy 
tzne. 19.50—20.05 Felieton literacki. 
20.05—20.30 Wioślarstwo. 20.30—
22.00 Koncert wieczorny. 22.15—
24.00 Muz. tan.

KATOWICE: 12.05—13.00 Kon­
cert gramof. 16.15—16.15 Program 
dla dzieci. 1645—17.15 Koncert gra­
mofonowy. 17.15— 17.45 Warszawa i 
Kraków w roku 1704. 17.45— 1845
Koncert z Warsz. 1845— 19 05 Roz­
maitości. 19.05—19.20 Odcinek powie­
ściowy. 19.20—19.45 Gospodyni ślą­
ska. 20.00—20.25 100-lecie odrodzę 
nia Grecji: Igrzws^a Olirrmiiskie w
starożytności. 20.25—21.10 Fgon Pe­
tri w studio. 21.10—21.25 Kwadrans 
fiter. z Warsz. 21.25—22.10 Recital 
skrzypcowy z Warsz. 22.10 Felieton 
z Warszawy.

WILNO: 12.05—13.10 Poranek nn- 
pulamy. 15.15—16.00 Transm. z War 
eznwy. 16.05—16.50 Muz. ponul. 16.50 
—17.15 Bajeczki dla dzieci. 17.15— 
1740 Odczyt z Warsz. 1745— 1845 
Koncert popoł. 1845—19.00 Kwa 
drans akad. 19.00—19.25 Zloty cielec, 
tcomedja St.* Dobrzańskiego. 19.25— 
19.40 Lekcja wlosk. 1940—20.00 
Radjokronika. 20.05—20.30 Przegląd 
filmowy. 20.30—2145 Festival melo- 
recytacyjnv M. Balcerkiewiczówny 
t  towarz. T. Szeligowskiego. 21.25— 
t4-00 Transm. z Warsz.

ZJAZD B. WOJSKOWYCH KOLEJOWYCH
- PO ŚW IĘCENIE SZTANDARU I UROCZYSTE OBRADY

Onegdaj odbył się w stolicy li się pochodem do Do'iny Szwaj- 
walny zjazd delegatów Byłych U-1 carskiej, gdzie odbyła się uroczy- 
czestników W ojskowej Straży Ko- stość wbijania gwoździ w drzewca 
lejowej. Równocześnie odbyło się sztandaru."
poświęcenie sztandaru organizacji Uczestnicy zjazdu przedefilowa 
Uczestnicy Zjazdu zebrali się o li następnie przed sztandarem i 
godz. 7-ej w dolinie Szw ajcarskiej,, przedstawicielami rządu i udali się 
skąd pod przewodnictwem m ajora na plac M arszałka Piłsudskiego, 
Szczepkowskiego ruszyli do ko- gdzie złożono wieńce na grobie 
ścioła św. Barbary na K oszykach,! Nieznanego Żołnierza, 
gdzie mszę świętą celebrował J. E. | O godz. 2-ej rozpoczęły się o- 
ks. biskup połowy Stanisław Gall. brady Zjazdu Delegatów, którzy w 
Kazanie wygłosił ks. kanclerz Ja- liczbie 6o-ciu przybyli ze wszyst- 
chimowski. Na nabożeństwie obec- kich Dyrekcyj kolejowych. Obrady 
ni byli: m inister Kijhn, dowódca otworzył prezes Rauer, którego 
O. K. generał W róblewski, który przez aklamację powołano na prze

WYŚCIGI KONNE
W YNIK I ONEGDAJSZE.
Na otwarcie sezonu pośpieszyły 

tłumy publiczności.
Zainteresowanie budziły oby­

dwa, licznie obsadzone h-py.
Starty robiono z miejsca uda­

wały się znakomicie.
Tor dobry.
I. Nagr. 2.500 zł. Dyst. 1.600 

mtr. i)  Irydjon K. hr. Zamoyskie­
go i M. Radwana (ż. M agdaliń- 
ski), 2) Głuszec, 3) Jastarnia. 
Wyc. Nil. Czas 1 ,43%  o 1 dł. 
Tot. 5 1 .

II. Nagr. 2.100 zł. Dyst. 1600 
mtr. 1 ) T out en H aut T. Przyłęc- 
kiego (j. Stasiak), 2) Figaro II, 3) 
Ewia.tr, 4) Resonnance. Wyc. L a­
tawiec. Czas 1,43  o 1 dł. Tot. 
20— 13— 14 .

III. Nagr. 1.800 zł. Dyst. 1600

reprezentował pana M arszałka P ił­
sudskiego, prezesa honorowego 
W ojskowej Straży Kolejowej, ge- 
neralicja, były prezydent W ojcie­
chowski, jeden z członków hono­
rowych, oraz przedstawiciele mia*- 
sta. Po nabożeństwie ks. biskup 
Gall dokonał poświęcenia sztanda­
ru.

Z przed kościoła delegaci uda-

wodniczącego.
Po odczytaniu sprawozdań 

przystąpiono do wyborów Zarzą­
du, do którego wybrano: E Rau- 
era, jako prezesa, K. Starzyńskie­
go i J. W ojciechowskiego, jako 
wice -  prezesów Sekretarzami zo­
stali: Strupczewski 
mirski, Skarbnikiem 
ski.

W
W.

Wyszo-
Zembal-

POŚWIĘCENIE I O T W A R C I E
W ARSZAW SKIEJ IZBY RZEMIEŚLNICZEJ.

W  niedzielę odbyło się w stolicy Szkolną, gdzie mieści się loka] 
uroczyste poświęcenie i otwarcie Izby. |  1
W arszawskiej Izby Rzemieśniczej. O godz. 1 1 .30  odbyło się po- 

Uroczystość poprzedziło nafeo- więcenie lokalu Izb^ Rzemieślni-
żeństwo w Katedrze św. Jana, od- czej przy ul. Szkolnej Nr. 2 , któ-
prawione przez J. E. biskupa ks, rego dokonał ks. biskup Szlagow-
Szlagowskiego, na którem  obecne 
były delegacje wszystkich cechów 
warszawskich i przedstawiciele 
władz miejskich. Równocześnie w 
synagodze warszawskiej uroczyste 
modły odprawił dr. Schorr i nad- 
kantor Kusewitzki.

Po nabożeństwie w katedrze u 
czestnicy obchodu udali się na ry­
nek Starego Miasta, gdzie odbyła 
się defilada, poczem przy dźwięku 
6-ciu orkiestr ruszyli ulicami Świę 
tojańską, placem Zamkowym, K ra- 
kowskiem Przedmieściem na ulicę

ski, wygłaszając następnie okolicz­
nościowe przemówienie.

50 TORÓW
na nowym Dworcu Centralnym.

Projekt budowy Centralnego 
Dworca w W arszawie przewiduje, 
że dworzec ten będzie miał 50 to­
rów, jak największe dworce euro­
pejskie. Peron przed każdym to ­
rem dla pociągów odchodzących i

Kina wędrowne
w  Polsce.

Według urzędowej statystyki, na 
terenie całego państwa polskiego 
czynnych jest kinematografów wę­
drownych: w województwie war-
szawskiem — 22, kieleekiem — 2 1 ,
białostockiem i tarnopolskiem  po
18, lubelskiem i wileńskiem — po 
17, łódzkiem — 16, lwowskiem — 13,
poznańskiem — 11, poleskiem _ 9,
stanisławowskiem — 8, krakow- 
skiem — 7, pomorskiem — 4 i Ślą­
skiem — 2 .

ZMARLI:

Krauze 'Michalina, buchalterka, 
Jarocki Rafał, Konopnicki Jan, oby­
watel ziemski, Nowaczyński Stani- 

przychodzących posiadałby oddziel o ław, Szymański Amcłja, Kazimicr- 
ne wejście dla uniknięcia natłoku czak Ja.kób, Rączkowsłca Zuzanna, 
przy kontroli biletów i t. d. I Rozesłański Ja.kób, murarz.

Z e  s p o r t u
POLSKA PROW ADZI W  PU- 

HARZE DAW ISA.
W trzecim dniu meczu teniso­

wego Po ska — Rum unja z cyklu 
rozgrywek o puhar Davisa odbyły 
się dwie rewanżowe gry pojedyn­
cze.

Mecz Tłoczyński (Polska) 
Mishu (Rum unja) zakończył się 
po długiej i wyczerpującej walce 
zwycięstwem Polaka 6 : 3, 7 : 9> 
7 : 5 , 4 : 6, 6 : o.

Drugi mecz Stalorow Maks 
(Polska) — Poulieff (Rum unja) 
został z powodu zapadających 
ciemności, przerwany przy stanie 
6 : 8 , 6 : 1 , 6 : 2 na korzyść Sto- 
larowa.

Obecny stan meczu 2  : 2 . W 
poniedziałek o godz. 16-ej odbę­
dzie się na ko tach Legji d o lo ń - 
czenie meczu. Zwycięzca spotkania 
spotka się w drugiej rundzie z re 
prezentacją Anglji.

MECZE LIGOWE.
CR AK O W IA -W A RSZ A W IA N  

KA 3 : 1 (1 : o). Spodziewane i 
zasłużone zwycięstwo leadera Li-1 
gi. Gra dość szybka i em ocjonują­
ca nie stała jednak na wysokim po 
ziomie, zwiaszcza ze strony bez- 
planowo grającej W arszawianki.

Ł. K. S. — Czarni 3 : 1 (2 : o) 
(w Łodzi). Gra mało ciekawa to ­
czyła się pod znakiem przewagi 
łodzian. I

Ruch — Ł. T. S. G. 3 : 1
(2 : o) (w Katowicach). Pierwszy 
występ łodzian na terenie śląskim j
wypadł bardzo blado. Ł. T. S. G. I
zareprezentował się z najgorszej 
strony. |

W . G arbarnia — Polonia 3 : 3 
(1  : o) (w Krakowie). Gra bardzo 
mało interesująca. Lekką przewa­
gę miała drużyna warszawska.

PIĄTY NARODOW Y BIEG  
NAPRZEŁAJ.

W niedzielę przy pięknej sło­
necznej pogodzie, odbył się piąty 
narodowy bieg naprzełaj na dystan 
sie około 8 kim. Trasa biegu pro­
wadziła dokoła lotniska. Na starcie 
stanęło 235 zawodników z całej 
Polski. Prowadzenie objął odrazu 
z mety Kusociński mając tuż za 
sobą Petkiewicza. Reszta zawodni­
ków została o cały prawie kilo­
m etr wtyle.

Pomimo wysiłków nie udało się 
Petkiewiczowi wyprzedzić swego 
najgroźniejszego zawodnika i K u­
sociński pierwszy przerywa taśmę 
przybywając do mety w czasie 24 
min, 26 sek. 2) Petkiewicz o 100 
mtr

Puhar przechodni Stadionu 
zdobył Kusociński (W arszawian­
ka).

mtr. 1 ) Armagnac Grona Ofice­
rów I-go pułku uł. Krechowiec- 
kich (j. Nowicki), 2) Gasparone, 
3 ) Latawiec, 4) Flibastier. Wyc. 
sześć koni. Czas 1 ,42/2  o szyję. 
Tot. 24— 15 — 1 7 .

IV- Nagr. 10.000 zł. Handicap 
Otwarty. Dyst. 1600 mtr. 1 ) Bebe 
A. Olszewskiego (ż. Górecki), 2) 
Dick, 3) Konsul, 4) H arrim an, 5) 
Piruet, 6) Bluc Boy, 7) Drzazga, 
8) Indian, 9) Irlandja, 10 ) Barłaj. 
1 1 ) Kuwera. Czas 1,43 /2 o 2 dł. 
To. 74—26— 30—35 .

V. Nagr. 1.600 zł. Dyst. 1300 
mtr. 1 ) Żulus T. Przyłęckiego (j. 
M ugaj), 2) Czart, 3) Effigie Ro- 
yale, 4) Dzida. Wyc. sześć koni. 
Czas 1 ,221/2 o 3 dł. Tot. 15 — 
1 1 — 12 .

VI- Nagr. 10.000 zł. Handicap 
Otwarty. Dyst. 2100  mtr. 1 ) Ja ­
szczur II E. Grzybowskiego (ż. 
Szyszkowski), 2) Florimond, 3 ) 
Cyklon II, 4) Alembik, 5) Madame 
Boavry, 6) Oleś, 7) Ponteba, 8) 
Ghazi, 9) Gralath, 10 ) Tercyna, 
1 1 ) Tamerlan. Czas 2 , 1 8 * 'o łeb. 
Tot 69— 25—25— 52.

V II. Nagr. 1.600 zł. Dyst. 2100 
mtr. 1 ) Molly H. Strzemińskiego 
(i. Jednaszewski), 2) Bizun, 3 ) De 
Kobra, 4) Granada, 5) Gdynia.
Czas 2,20 o 1 / 2  dł. Tot. 81 —

WCZORAJSZE W YNIKI.
W nagr. I kategorji łatwo zwy 

ciężył Fordan o cztery dług, dru­
gi Figaro.

W gonitwie z płotami, niespo­
dziewanie zwyciężył Gewont II, bi­
jąc dobiutującego na płoty Eldo­
rado. Tor dobry.

I. Nagr. 2100  zł. Dyst. 1600
mtr. 1 ) Kamionka Z. W ojtowicza 
(J. Nowicki), 2) Dr. Oskar, 3) 
Iwa Wyc Bimbus, Nil. Ewer-Re- 
ady, Jastarnia. Czas 1 .4 4  o pół
dł. po walce

Tot. 64.
II. Nagr. 1800 zł. Dyst. 1300 

mtr. 1 ) Awiator Z. Dobieckiego 
(j. Stasiak), 2) Czataldża. 3 ) H aft 
Teddy, 4 ) Furja. Ammon został 
na starcie. Wyc. Moja Miła, Lata­
wiec, Dzik, Fantomas. Czas 1 .2 1  o 
pół dł. Tot. 48—20— 18 .

III. Nagr. 1500 zł. Gonitwa z 
płotami Dyst. 2400 mtr. 1 ) Ge­
wont II Grona oficerów 9-go puł­
ku Strzelców Konnych (p. Bohda­
nowicz), 2) Eldorado, 3 ) Biały 
Murzyn, 4) Dziryt, 5) Kiss me 
Quick. Wyc. W inmal. Czas 2.49 o 
1 dł. Tot. 156— 35— 18 .

IV. Nagr. 2500 zł. Dyst. 2100 
mtr. 1 ) Fordon B. Szwejcera (j. 
Czernuszenko), 2) Figaro, 3 ) Sze­
ryf, 4) Ibancz. Wyc. Fanfara, Al- 
reacly, Oleś. Czas 2 17  łatwo o 4 
dł. Tot. 25— 15— 18 .

V. Nagr. 1600 zł. Dyst. 1300 
mtr. 1 ) Goniec st. „Lubicz" (j. Je- 
dnoszewski), 2) Gazella, 3 ) Belle 
Aneri, 4) Gardenia, 5) Kropelka, 
6) Roma II, 7) Peggy II, 8) Elek­
cja. Wyc. Mała Rybka, Dabia, Iry ' 
djon Czas 1,23  łatwo o 4 dł. Tot. 
5 1— 16— 17— 1 3 . 1

VI. Nagr. 1800 zł. Dyst. 1600 
mtr. 1 ) Bachmat L. bar. Kro- 
nenberga (ż. Sakowicz), 2) Glob- 
trotter, 3) Puck, 4 ) Brylant, 5) 
Esper, 6) Sandomierzanka III, 7) 
Moza Czas 1 441  pół o pół dł 
Tot. 33— 13— 12— 14

V II. Nagr. 1600 z? Dyst. 2100 
mtr. 1 1 ) Mah Yongg B. Hessena 
(i. Kołowkin), 2 ) Goniec, 3 ) He­
rold, 4) Florida, 5) Dziedzic, 6) 
Baletniczka. Czas 2.19  o i dł. Tot 
42— 2 1— 17 .

Następne wyścigi w środę dn 
7-go b m.
34 — 18 -

f C I j Y  f t C Ł  O C 7 F N  Za wy80k0Ś(! 1 lub za jego miejsce: (układ 5-szpaltowv „ Nadesłane* przed tekstem — 60 gr.; „W tekście*
*, Ł n  1  M W t U U J Ł L I l  (wzmianki) 2.00 zł.; „Nekrologia* — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 00 gr.; „Drc 
pracy — za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse; o 25 proc. drożej. Za terminowy druk og!o«zeó Ad mmi 
się tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. — ■ •

80 gr,; za tekstem — 50 gr. „Komuniknty 
Drobne* — za wyraz 20 gr.; dl i poszukujących 

stracie nie odoow ^la Ogłus-.enia przyjmuje 
Widział ogłoszeń: Warszawa, Szptalna 12. tel. 90 ' 67.
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